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L ite ra tu ra  przyrodnicza

Gołębia poczta,
{W edług odczytu ±<'erd. bar. brostego.)

Dokończenie.

Liczne  tow arzys tw a chow u gołębi lis towych w ciągu swego 
istn ienia tyle ju ż  urządziły  wyścigów, że śm iało  twderdzie m ożna ,  
iż w ypróbow ano  najwdększą m ożliw ą d lę  lotu  gołęuiego. Z n ad e r  
licznych sp raw ozda li  z tych wyścigów wynika z wsze lką p e w n o ­
ścią, iż d o b re  gołębie pocz tow e w je d n y m  lub dw u dniach z n a j ­
odleglejszych k rańców  Europy do rodz innego  miejsca w racają , 
j e d n a k  t j l k o  wtedy, gdy m o rze  lub w y so k ie  gó ry  nie są  dla nich 
p rze szk o d ą  lub jgżeli burze  i mgły nie om yla ją  ich albo p tak i  
drap ieżne  m c wryławiaią , jeżeli w ogóle jak ie  zajścia n ie szczę­
śliwe w d ro d ze  nic uinożliwuają im p o w ro tu .  W e d łu g  .zestawień ni 
wyścigów gołębich przez  Chappu isa  najlepsze .gołębie w  tych sa ­
m ych  znajdujące się ko rzy s tn y c h  w a ru n k ac h  z tą  sam ą prawie 
chyżością odbyły drogę.  N ajszybszym  byl lot g o łę b ia  p u sz c z o ­
nego  z Blezyi ( B lo i s ) ^ ln ia  ;p czerw ca 1 8 6 o  r. S to su n k o w o  n a j­
więcej czasu do :odbycia poznaczonej drog i po trzebow ał  najlepszy 
gołąb  wyścigowy z N iw ernu  (N u e rs )  puszczony  dnia 2 lipca 
1 8 5 4  li! O d b \w a ł  011 nai^ m inu tę  p rzecię tn ie  tylko 7*89 m e trów . 
Z Berlina do  A k w izg ran u  zaleciał pewien gołąb J2  mil w 7 
godz.  1 80. m inut.,  inny znow u  tę  sannę d ro g ę  odbył w 9  g o ­
dzinach  i 5 0  m inutach . L eody jsk ie  tow arzys tw o  C oncord ia  u r z ą ­
dziło  r. 186 2  nadzw yczajne  wyścigi ,go.lęhie, wysiało  bow iem  
swe gołębie ażr-dos San-Seb:astiano w H iszpan  i P ierwszy z tych  
gołębi wrócił z H iszpanii  tegói sanieg,o je szcze w ieczora  do Leo- 
dyum . Inne z gołębi tam że pu zczonych  wróciły do p ie ro  dru--
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giego lub trzeciego  dnia. Nie ta k  szczęśliwie udała się inna 
p ró b a  z go łęb iam i pocz tow em i w ysłanemi z Belgii p lz e z  Pireneje 
do  M adrytu . Z 15 0  wysłanych wrdcilo ty lko 6 czy 7 . Jeszcze 
n iekorzys tn ie j  zakończyła  się w ypraw a  z R z y m u ;  żaden.-gołąb nie 
wrócił, poniew aż A lpy fc tanow iły  n iep rzezw yciężoną  przeszkodę .

Mniejsze t rudnośc i  niż góry w y s o k io ^ ta w ia  m orze .  23'j.fno 
to  z puszczonychirgołębi zaw sze pew na część p rzepada  n a  z a w ­
sze. Na jednej takiej wyprawie z L iv e rp o o k f* d o  Gandaw u (GfTnt) 
z 30  gołębi 8 zaginęło. O dległość owa czyni 3 0 O mil ang. 
(60  austrł jf  najszybszy  gołąb odbył tę p rzds trzeń  w  lfl g o d z i­
nach  h*20 m in u tac h ,  a za tem  odbyw ał praw ie  2f> mil ango 
austr.)  na  godzinę .  Z 32  go łęb i ,  ktćfre po  raz  p ierw szy odby ły
d ro g ę  z L o n d y n u  do  A ntw erp ii1,’ ty lko 18  wróciło. Z ajm ującą
rzecz opow iada  Y arre l w Mritisch uirds o parze  gołębi użytej
w tej wryprawrie. P a rk a  ta byki od p rze d an a  p ew n e m u  A nglikow i
do Beeehwood. T rz y m a !  011 ją  dw'a lata w zamki, ęeiu i wiele 
z  niej w yhodow ał  m łodych. Po śmierci f-samca puszczona  na 
w olność samica uciekła. Anglików i i w róciła n d o  swego daw nego 
pana  w A n tw e r p i i  Yarrel podaje nie mniej c iekaw ą rzeóz wziętą 
z opisu  b itw y m o r s k ń j  w Salebąy dnia m aja  1 6 7 2  r. 'według 
p a m ię tn ik ó w  kap i tanh .  Chahletona. Bnwę tę  stoczyli Anglicy i 
F rancuz i  z l'3tO o k rę ta m i przeciw  y o  o k rę to m  ho lendersk im  
(Charleton ■ pisze Na pok ładzie  o k rę tu  n a s a ę g o i  zw anego  L ó n d y -  
nem , na  k tó ry m  jakoS pcho tn ik  służyłem , m ie liśm y m n ó s tw o  igo- 
l ę b t ,  z i e ż e g o  wielce rad  by 1 nasz k o m e n d an t .  Za p ierw szym  
w ystrza łem  dzia ł  naszych pierzchły gołębic z o k rę tu  i nigdzie 
ieh od tąd  nie w idziano  w pobliżu  pobo jow iska .  D nia  nas tępnego  
świeży wiatr  powiał i Zapędzi! naszę  llotę oiikilka mil d a l e  u 
p o łu d n ie ;  m im o  to nazaju trz  wróciły w szystkie nasze  gołębie 
w d o b ry m  stanie, rtle n i e j e d n ą  g rąm a d ą ,  lecz>! oddzia lkam i z 2 , 
5  lub jćj z lożonem  P o w ró t  go lęb  powita ła  cala załoga z ^zdzi­
w ieniem  i p raw dziw ą  radością.

Jest je szcze pytanie, czy wszystkie gatunk i i odmiany g o ­
łębi o dpow iada ją  życzeniom  golębiarzyY* Francuski M o . i te u r  
tw ie rdz i  w p ra w d z ie ,  że [gołąb p o cz to w y  żyje w stanie, dzik im  
w północnej A m eryce  i za je d e n  ga tu n ek  uważa am erykańsk iego  
go łęb ia  w ęd row nego  z naszym  p o c z to w y m , za k tó rć m to  z d a ­
n iem  skwhpliwie poszły i n iem ieckie  czasopisma. Zachodzi tu 
j e d n a k  p o m y łk a ,  każdy  bow iem  za jm ujący  się chow em  p tak ó w  
i nieco tylko ob ez n an y  z o rn ito log ią  o d pow ie  na sto, że gołąb



pocz tow y jest ty lko o d m ia n ą  naszego zwyczajnego gołębia d o ­
m ow ego  (Cohtm ba Iivi'a- uotr: dom esU ca); am erykańsk i zaś1 gołąb 
wędrowmy (E etopistcs m igratoria) n ie tylko , że w c a k  je s t  różnym  
od gołębia ska lnego  (Co!, lw ia ), \b ó ]  nad to  za lM w ie  ro zm n a ża  
się w tog ro t laeh  zoologiezhych , a cóż dop ie ro  m ów ić o j e ^ o  p rz y ­
swojeniu. O d m ia n ą^ ;k tó rą  nasi p tasznicy sw oim  język iem  go łę­
biem listovt>m z o , s i ą ,  nie są gołębie p o c z to w e ;  do  dalekich wy­
ścigów nie są one  wcale przydatne.

Gołębie pocz tow e są pospolic ie  m ieszańcam i z tak  zwe£ 
nej itiewki i po ln iką  a w Anglii z d r a g o n i  i gołębia' lis towego. 
W  llelgii w i;ozmaitych miastach ro zm a it% w y p ie lęg n o w an o  sobie 
odnnany .  D la tego  też lJg wyścigach w id z id w m o ż n a  p o c z td w » ‘.g«ł 
lębie najrozm aitszej postaci , wielkości i mTiJci ; to  też gołębi 
tych nie p o d o b n a  zjedimczyc w ja k ą ś  o d rę b n ą  i charaktery sty 
czną r a s §  M imo tych różn ie  bądź  m orfo log icznych  bądź  B H S -  
tom icznych w.4&ystkie go łęb ie  pocz tow e nirtiją te cechy spólne, 
że doskona le  b io rą  z o r 1 i nadzwyeZaj silne przyw iązanie  o k a ­
zu ją  do miejsca rodz innegó  y-czóm właśnie najwięcej oddalają  się 
o d . nujpoflobniejszych swych p o b rk l )m c ó w  krwi pospo luc i .  W e ­
w nętrzne  te cech', p rzez  s tó sow ną  h o d o w lę ,  p rzez  d o b ó r  najdo- 
sk o n a lsz \e h  o so b n ik ó w  przechodzą  z pokolenia- n a  poko len ie  i 
co raz  bardziej się uwydatniają  w pojedynczych ^eso b n ik n ch .rza  
p o m o c ą  um ie ję tnego  ewdezenia. 'Zajmujący się chowom 1 gołębi 
pocz tow ych  mniej za tem  uważają na ich maść lub j ió g ta ^  lecz 
na  to, krzy są p o to m k a m i osobn ików , k tó re  przynajnm icj raz o d ­
niosły zwycięstwo.

W p ra w ian ie  ^gołębi G«MM>vryeh do lotu wy h i S s ?  n as tęp u ją ­
cego postępów.im a. Gołębia m ającego 4 d o ^ ó 11 miesięcy zabiera 
się w dniu pog o d n y m  na s tanow isko  11 — $ godzin  od  go łębn ika  
odlegle. StąM puszcza się gołębia , aby sam Szukał pow ro tu  do 
go łębnika.  W  k i lka  dni później o  5 -'-ó^mil dalej go się zanosi. 
Za każdy .n razem  -ob ie ra  się inny k ie runek  drogi do  lotu wy­
znaczonej i pO każde iu  tak iem  Ćwiczeniu dozw ala  się gołębiowi 
k ilka  dni wypoczynku. Później podw aja  się lub płttrąja kddle 
glość dopóty ,  dopók i ghląb nie odbędz ie  przynajmniej f jócm il 
drogi. W tedy dop ie ro  użyć m o ż n a  -gbłębi 1 dS ł wyścigów' z a k ła ­
dowych. D.ó dalszych odległośc i,  np na m om ilow aj d ro g ę ,  
dop ie ro  w  d rug im  roku  m o ż n a ,  go łęb ia  wpraw iać. Przy letnie lub

B5

1 W yrażenie górali tatrzańskich zaąniast opyentow'Sć się, P o r. po<-T!»15| cjSS/.ór.
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cztero le tn ie  gołębie są najzda tn ie jsze  do wyścigów, bo najwy- 
trwalsze. D o  odbycia wielkich p od róży  naw et ćwiczone gołębie 
m uszą  byc w  spoaób właściwy p rz y g o to w a n e ,  a to te rn ,  że na 
k ilka  tygodni p rzed tem  zniewala, się je  do s topn iow ego  z a p r a ­
w iania się w lejcie. Są to  p róby  p rze d w y śe ig o w e , k tó re  je d n ak  
niekoniecznie p rzeds ięb rane  byc m uszą  na linii drogi wyścjgówej. 
L c n z e n  w K olon ii  np. puścił gołębia najp ierw  z B ru k se l i ,  w f,S 
dni później z HamburjSsflj, p o tem  z S trassln irga ,  w rfe dn i  później 
z Dziewu.a. (M a g d e b u rg a ) ,„a  nareszcie jeszcze z Nym w egen. Do-, 
sw iadezenu to  L e n z c n a  zbija ,uz dosta tecznie tw ierdzenie , jakoby  
gołęb iom  pocz tow ym  te tylko, drogi były z im n o , k tó re  już  raz 
odbyw ały .  Podobnych  p rzyk ładów  zresz tą  wiele, a p rócz  tego 
znane  są jeszcze przykłady w i a u ^ o d n e ,  że, .gołębic sp rze d an e  do 
odległych k ra jów  wracały n ie raz  do swej dawiu-j ojczyzny, nic 
o dbyw szy  nigdy p rze d tem  tej drogi.

MimóJ to  tw ierdz i Yarreł w British h irds i arjtor dzieła 
Pig^Ons, że gołąb jedynie  sw em u  bystrem u wzrokowa zawułzię 
cza zdolność, p o w ro tu  d a j ro d z im ie g o  miejsca. T w ierdzen ie  to 
mylne zbijają przedwyśeigow e p róby  zastopow ane do roH na itych  
odległości.  D la  wyścigów berlińskich np, jest D ziewin osta tn ią  
stacyą doświadczalną, dla m adryckich  i san  - s e b as t 'a r isk w h  1’aryż 
i t. d. N ikt przecię  m e  będzie tw ie rdz ił ,  że .gołębie puszczone  
w Madrycie i San-Sebastyan ie  widzą aż do P a r y ż a ,  a k rążące  nad 
Bei linem s ię g a j1 w z rok iem  aż do Dziewina. Żaden  zaś z gołębi 
wysłanych do M adrytu  i Sau-Seb(istyanu m e odbyw ał dalszej p ^  
dróżty poza okolice Paryża .  N adto  próby wyśeigpwe nie rzadko  
leżą w innym zupełn ie  k ie ru n k u ;  P aryż np. by! osia tn iin  p u n k ­
tem  dośw iadcza lnym  dla wyścigów zakładowwch z Belgii do 
M arsyle lub Lęony .

Byłoby tu  na miejscu d o tk n ą ć  teory. odnoszącej się do 
prawddlowych w ędrów ek  innych ptaków . W e d łu g  tej teory i na 
lot gołębi wpływ a s tro n a  nieba, lot bow iem  .gedębi pewniejszym 
i p rędszym  jteŝ t eyd południa  11,i północ lub od południoweg© za ­
chodu  na p ó ln r ^ m  wschód aniżeh w k ie ru n k u  odw rotny  111. 
Chappuis; i inni przyrodnicy p rzeczą  tej teory i ,  twierdząc, że ró ­
żnicę ow ę w ehyżosci W\Wołuje is tmenie lub brak. g ó r  luli inna 
jaka  przeszkoda .

Jeżelibyśmy pow yższą  teo ryą  i do  [gołębi pocz tow ych z a s to ­
sowali,  m usielibyśm y p rzy ją ć ,  że k iem ie  n iemi ten sam popęd , 
co naszerm  p rze lo tn en n  p takam i , k tó re  dość dok ładn ie  w swych
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prze lo tach  w iosennych  i jesiennych trzymaj:) się po łu d n ik a  ma- 
' gnct ,  eznego. N iek tó rzy  tw ierdza nawet, że ptaki p rze lo tne  w j e ­

sieni bywają odpychane od b ieguna północn&go a na  w łosnę  do 
n iego p rzyciągane’I4? ) . T y m  więc sposobem  posiadałyby  p tak i 
iiiejakój k o m p a s  natu ra lny  w swem ciele. Młode p tak i n iek tó-  
rycl"r g a tunków  w pierwszej jesieni ż^ciłmswego odbyw ając  wę­
d ró w k ę  do cieplic, lecą pewnli d rogą Ajęhociaiż im jej p rzed tem  
n ik t  nie wskazał,  nie m a bow iem  w iadom ego  w ypadku , aby p ta k  
p rze lo tny  w jesieni rffl północ jsię udaw ał albo nać-wiosnę na  p o ­
łudniu! Jeżeli bu rza  zepchnęła  go z obranej drogi i n iejako 
w yrw iła  ko m p a s  ^ j e g o  piersi, to w tedy , ja k  to się n ieraz dzieje 
z -z b łą k a n e m i p takam i m orsk iem i.  tuła się eTd miejsca do miejsca, 
pokąd ' 'gdzie  >nie p rzepadnie .

Dwa w ręcż przeciw ne p o p ę d y tsa  g lów nem i czynnikam i w ę ­
drów ek  naśzyęh ptak<’)\v, mianowicie  popęd  do w ędrów ek  z b raku  
pożywienia w p o rz e  zimowej i p rzyw iązanie  do  rodz innego  

BowRcda k u  wiośnie. Popęd  dcy.wędrówck zm cw ala  p taka  w w ła­
ściwej porze  do czasowego po rzucan ia  rodzinnej okolicy. O przeć  
się tVrnu popędow i n ie p o d o b n a  p takow i , ‘non musi lecieć w^obety 
stroiS^., a chociazCw k la tc e - go więzimy, okazu  je-pwufniieprzeparlą 
żądzę, pełen jak iegoś  w ew nętrznego  n iepoko ju .  W  te j f c h w i l i ,  
w k tórej  tow arzysżc jego  wybierają się w  podróż,  tłucze główką 
i sk rz - (Iłami o d ru ty  k la tk i ,  a od p o cz y w a rów nic  w te d y ^ k ie d y  i 
j ® 8  w spółtow arzysze loteiii znużem  spoczywają. P rzyw iązanie  
(lo rodzinnej 'źieini zm u sza  p taka  zirowti d?r pow rotu .  Chociażby 
o k o l ic e ,  w ktETrych czasowo p rzebyw a , “ odznaczały  się n a jp ię ­
kniejszą krasi),1 'chociażby miały podosta tk iem ^żyw nośc i,  011 w nieb 
ty lko  gośbiem , on woli sm ętną  m oże  k rainę ,  w  której się wy­
chów d , 011 wraka^skw apłiw ie do  gniazd ro d z in n y c h ,  jak tułacz 
m  opuszczonegó ' 'ógni. ika  dom ow ego. A o tóż za miłość ojczvzny 
k rociam i zabijają w d ro d ze !  i zabija k t o ?  drapieżca, 'rezłowie- 
k iem zwany, s tawiający za uajźHcbiejszy p rzym io t miłosc ojeży- 
zny. O hydny o ldudn ik  1 'SanYÓIub ™ -,tJ •gołębia* placetowego p o ­
pęd do w ędrów ek  został p rzez  chow dom ow y  całkowicie zni 
szczony; gdy natonnasp p rzyw iązanie  do  rodzinnej okolicy  fcm 
silniej w nim się objawia. P o m ięd z y  p raw id łow ą w ęd ró w k ą  
p tak ó w  prze lo tnych  a w yw ołaną 'sztucznie u gołębi pocz tow ych 
zachodz i w samej rzeczy niejakie podobieństw o. Zam igst s tłu­
m ionego  po p ęd u  do praw idłow ych wykształciliśmy u nich popęd  
do p rzym usow ych  choć m e prawidłowych w ę d ró w e k ,  po legają­
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cych w zasadzie  na ty m ż e  sam ym  czynniku  ja k  u dzik ich  prze? 
lo tnych  ptaków, tj. na p rzyw iązan iu  do rodz innego  gniazda. 
P rzyw iązanie  to S p o tę g o w a n e  jeszcze więcej sztucznym-" cłfotoem 
zas to sow a ło  się do nasze, woli całkowicie, gdyż ]Ji(zykazuje n a ­
szym  Iptnym posłańcom  z każde j1; s t ro n y  świata i o każdej po rze  
ro k u  wracać do rodz innego  Sgołębmka.

Co tak  w gołęb iu  ja k  w każ d y m  innym p tak u  prze lo tnym  
wyw ołuje tak  silne p rzy  w iązanie do rodzinnej okolicy, p o z o s ta ­
nie dla n a s  jeszkzc d ługo  ta jem nicą , j a k  wiele- p o d o b n y ch  o b ja ­
wów psychicznych w święcie zw ierzęcym . P rze tw orzen ie  lednak  
zw yczajnego  gołębia naszego na  pocz tow ego  silnym jest zawsze 
d o w o d e m ,  że zja| p o m o c ą  s tosow nego  chow u w ciągu pew nego  
szeregu  p oko leń  zdo łam y  m etylko ciało, lecz i najsilniejsze popędy  
zw ierzęcia ku sw oim  za m ia ro m  nagiąć i zupełn ie  przeobrazić .

Cicha mowa drzew. Cześć drzew 1
Jest coś-w łaśc iw ego  , c.oś szczególnego w drzew ie  s ta re m ,  

w drzew ie  o lb rz y m ie m ,  Coś, ezego nie nap o ty k am y  w innych 
tw orach  p rzy rody  organicznej a przynajm nie j coby się n a s t rę ­
czało spo so b e m  tak  ła tw y m , tak  proste  m ,  c,obv .SamoBod siebie 
i m im o woli zwpacało na siebie uw agę naszę. Zw ierzę  powstaje 
żyje i ginie w n iz j  z nam i , ą ąycie d łuższe od ludzk iego . .u  ni e­
wielu fe itunków  zw ierząt  me robi na  nas tak  silnego wrażenia, 
ponieważ ' zw ie rzę ta ,  zmieniając bezustannie  miejsce , świadków7 
d łuższego  życia sw ego nie m ają  p rzy  jspbie. Inaczej ma, się rzecz 
z d r z e w e m ,  o k tó rćm  wiemy,, że dziayl, że pradziad  nasz ,siad\ 
wal pod n i e m , o k tó rem  sta«idaw'ne pom nik i  pisane św iadczą ,  
że przed se tkam i lat na; tom sam em  stało m iejscu, na  k tó re m  je 
dziś widzimy. W  szm erze  liści j e g o ,  zdaje s ię  n a m , ja k  gd\ 
Wiśmy«'słyszeli powiastk i o dawnty  upłyni&iiyeh w ie k a c h , a słowa 
bogatego  w doświadczeniu  wieku sędziw^go* zamtfeŁw.ilfSsię w s ło ­
wa głębokiej. m ądrości.  Q w cyprys w M eksyku sh s z a l  ję k i  ofiar 
zabijanych bożkow i wuijny przez,-okrutnycłi k a p ła n ó w ;  widział,  
jak  zapalone  przez  _Z2f§®rzałych .ob ludm kpw 7 s tos '  pochłaniały 
nieszczęśliwe ofiary rozbestw ionych barbarzyńsk ich  zilobywejSw;

1 OL-szmiicj!'/.! rozprawę nadfMafij. pi7.?V. j-o Inoyo / cv,Jt--Inikó w  11 r/%-r«-dn 11- i 
j  opi-Segiwaną iwcfllrigOjediiego /, pism /.ji.ikoniit*'Rt> pi-zyjłsdnika m«*uii#ckiegd-;Dr. 
M, J. tfichleideni, uniiesz,ęzaćybt;dzieiriy ustępam i, z k tórych każdw jtw orzy  całość.
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naokoło mego srożyły się wywroty państwa jedne po drugich, 
do niego doleciał huk 'strzałów, od których zginał jeden z naj­
szlachetniejszych książąt przez francuskie szalbierstwo w tamte 
strony zbaw iony ; tento starzec |  w swiecie roślinnym uczy n a s , 

•-że opustoszenie najbogatszych J , od przyrody jak  najszczodrzej 
uposażonych ileKolicp-.że um \slow e i moralne zn.kczemmcnie czlo 
wieka jest m eum km onem  -następstwem wypaczenia w uroien-a 
choćby najzbawienniejszej w sobie, najwznioślejszej, religii. Ów 
stary platan pod Bujukdere cichym szelestem swoim zdaje s ię ,  
jakby dotąd boleśnie uśnnechał się z rozłożonych w jego cieniu 
krzyżownikow, z ich krwawych, a ostatecznie! przecież bezsku­
tecznych zapasów z silniejszym wrogiem,, Muzułmaninem i pod- 
stępnymd-Grekieni. ( )\v odwieczny dąb} w Lodebura  posiadłości 
w ł lan o w crzs j  pri.ez burzę grudnia 1 8 6 8  powalony, widział 
jeszcze pasące się naokoło losie, spoglądał na odpoczywające pod 
jego konarami zastępy bohaterskiego W itekinda i słyszał jęki 
śmiertelne poświęconego bogowi piorunow dębu heskiego., gdy 
pierwszy krzewiciel chrześcijaństwa w Niemczech, W infryd, 
pierwszy podniósł namiiego złowrogi topó r ,  którego razy pozba­
wić go miały czci, k tórą  od tylu wieków odbierał od ludu gier < 
mariskiege.

fak ie  i tym podobne zdarzenia, wstrząsające wspomnieniem 
swojem wskrós umvsl i serce człowieka umiejącego inydeć i 
czu c , jak wstrząsały spełnieniem się swojem losami całych na ro ­
dów, wieści nam jirawie każde stare drzewo, wieści napominając, 
przestrzegająbijJr^zawsze pouczająeid otuchy dodając do wytrwa­
nia w uczciwości w^bec coraz szerzej rozpościerającej się po ­
dłości i n ikczem ności, czyhającej poza parkanami i płotkami 
udanej religijności i liłeralnosci na prostodusznego przechodnia, 
co nie zna ob ludy^aby  go ukąsić zębem żmii, obryzgać własnym 
kałem i zaphnowac po takiein zwycięstwie w H.uę ciemnoty, 
ograniczenia’ i zaćófania. Podle , J f iz im ie n H  wilki w owczej 
s k ó rz e ^  policzkujące nikczcmnością swoją boskiego nauczyciela 
miłości blimiegó, pod którego imię się podszywają

Cóż d/,iwnego w tfim,. iż od najdawniejszych czasów i u 
wszystkich narodów okiłzałe , sędziwe drzewa S ta c z a n o  pewną 
czcią, źe się do n ;ch zbliżano z pewńem religijnem wzruszeniem, 
że w i[uh cieniu miano sięfEa' więcej zbliżoiregfi do bóstwafo Je ­
żeli -dotąd w Normandyi w drugi dzień zielonych świątek pod 
dziadkimn dębem (meille CMnesse) pod Ballerdy obchodzą u ro ­



40

czystość wiejską, jeżeli w księztwie uinden młódź w pierwszy 
dzień wielkiej nocy pktfśy wyprawia kolo starego dębu, a Paderborn- 
czycy corocznie w pewien dzień w uroczystym pochodzie o d ­
wiedzają święty dąb w W orm eln , toż to wszystko nie jest czem 
innem, jeno zabytkiem starodawnej czci, k tórą  te drzewa ota 
czano. Dodajmy do tego użyteczność drzew, dodajmy wpływ 
błogi i orzeźwiający, któr.y drzewa cieniem swoim wywierają na 
cz łow ieka , dobrodziejstwo, które, dopiero w krajach gorących a 
bczdrzewnych według całej wartości swojej uczymy się ocenią®. 
Zresztą i u nas z łatwością dostrzedz ogromnej różnicy między 
cleniem gołej skały lub muru a orzeźwiającą p om roką  boru. 
D w om  rzeczom cień drzew zawdzięcza to swoje pierwszeństwo, 
większej wilgotności i większej ilości kwasorodu ożyli tlenu po­
wietrza między drzewam i koło. nich. Jedno i drugie jest sku 
tkicin w słońcu najwięcej cążywionej -czynności liści.

Na stepaich kirgiskich, jak  opowiada Hron. Zalewski *, drzlńt 
wa są tak wielką rzadkością, że się stały przedmiotem szczegól­
niejszej czci u mieszkańców. Tąkic  drzewo z rodzaju topoli 
znajduje się na drodze między Orskiem nad ujściem rzeki Or 
(Złotej) do Bralu  i morzem  urałskiem. Jest ono jedynem drze­
wem na całej te) przestrzeń' obejmującej 138. mil jeograficznych. 
Cześć temu drzcwimoddawanaiirozciąga,; się na wszystkie gatunki 
z tego rodzaju. Znajduje się ono często na stepach [środkowej 
Azy i i zwie się drzewem gałganów, gdyż ąjale -okryte  jest strę- 
pami z szat, odrywanemi. Każdy Kirgiz przechodzący koło takiego 
drzewa świętego zatrzymuje się^ zdejmuje z wielbłąda łub konia 
derkęę k tó rą  zwierzę jest -{okryte, rozpościera ią na ziem ,, klęka 
na niej czyli raczej osiada w kuczki, odmawia -modlitwę., a wre­
szcie wiesza na niem kawałek sukna udartego! z ubioru, kawałek 
skóry baraniej lub włosie konia swego. Kirgizi są jak najm o­
cniej p rzek o n an i , iż ten dar przynosi szczęście , ubezpiecza od 
wszelkiej choroby i zapewnia długie życie. Dlatego też nietylko 
drzewa, ale i krzewy są najczęściej okryte namieniouemi darami. 
Ścięcie takiego drzewa uważają za największe świętokradztwo^ a 
żaden Kirgiz nie zerwałby z niego i nawet suchej gałązki. Nieda­
leko gór mugodjarskich czczą nai-stepie także śliwę dziką , z kil­
k u  pni z łożoną , których pólowa już uschła. I tego drzewa nikt 
nie śmie się dotknąć. Ilość gałganów i kawałków skór baranich

1 L a  vie des steppes Kirghizes. P aris, 1865.
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wiszących na  drzewie nam ien ionem  pow iększa  się bezus tann ie  i 
n ik t  nic zniszczy  g n ia zd a ,  k tó re  sob ie  usłał na p iem  orzeł ste  ̂
powy, gdyż d rzew o  .św ięte^sluży  mu za ob ro n ę .

Z cżcią lasu i d rzew  spo ty k a m y ij  się u w szystk ich  ludów  
w ich w ieku m ło d o c ia n y m , a w sym bolicznych podaniach wielu 
n a ro d ó w  d r z e w c  je s t  p o ś redn ik iem  m iędzy człow iekiem  a wyż- 
szemi isto tam i. Posłuchajm y, co opow iadają  bram ini indyjS&p. 
Król W ik ra m aa u k a  zadum ał  się jedneg;o dnia nad k ró tk o śc ią  
życia i b a rd z o  się zasm ucił tenn  m y ś la m i , aż  m u b ra t  ta k ą  p o ­
dał radę. W  ś ro d k u  świata stoi d rzew o  u d e tu b a , w y ra s ta ją c e  
z ziemi w raz  z w schodem  słońcal;i rosnące za ró w n o ,  j a k  słońce 
wznosi się n a  łuku niebieskim  , k tó ry  dła okai nas'żfc^r?i opisujeg a 
do tyka jące  słońca w sam o południe  , poczyaintgo w raz  z dn ie m  
znow u ubyw a,  aż p rzy  izachodzie stoitea kryje się n a p o w ró t  w z i e ­
mię, z której wyszło. Siądź ^ o b ie  tedy przy w schodzie  słońca 
na tem  d rze w ie ,  0.110 cię podniesie aż ku  słońcu k tó re  p o te m  
prosie m o ż e s z ,  aby cię dhiższem  od innych ludzi obdarzy ło  ży­
ciem. K ró l usluchai tej rady i ży ł  zd ró w  2000  lat.

lidsłuchajmjfedalej religijnego, p o d a n ia  (m itu j  sk a n d y n a w sk ie ­
go o pow stan iu  człowieka. Na począ tku  była p u s t a , n iczem nie 
zape łn iona  p rzes trzeń  .<$timimigag(tp, tj. rozdz iaw ien ie  otchłani). 
JKa p rzes trzeń  musiała zos taó  z a p e łn io n ą ,  n im  świat mógł pef: 
w stać ,  a s tało  się to tak. D ługo  prźed pow stan iem  ziem" p o ­
wstał na  po łudn iow ym  krańcu  w spom nianej otchłani jasny',*gorący 
h w n t p łomieni ("iilu spc llteim ), na  p rzec iw nym  krańcu  pó łnocnym  
zimny, c iem ny świat mgieł (N ifl)m m ).  W  o b ręb ie  świata  m gie ł  
tryszczy  ź ró d ło  (  H eergehm pi tj. k ip iący  kocioł). D w anaśc ie  rzek  
(.E lw agar, tj. obce fale) b ie rze  z n iego począ tek .  O n e to  w o d am i 
swemi z a p e łn i ły jp ró żn ię  m iędzy  ow em i d w o m a  światami światła 
i mgb , po łudn iow ym  a pó łn o c im n .  W  m iarę  oddalan ia  się)'tych 
jjzckfod swego p<vęzątku, tj. o d ' ź r ó d ł a  Ifeerr/nh idr, ulatniał się 
c iep lik ,  w oda  m arz ła  i zapełniała  k ram i i uiiegiem pó łnocną 
s t ro n ę  p różni (iinn im gagap . W ięc  też n ieus tanne  ta m  m ro zy  
i bu rze  z i m o w e , podczas  gdy na k rańcach  po łudn iow ych  te g o  
ob szaru  iskry dola tu jące z M n sp d h e im  sprawiały, ż.ei ta m  b y ło  
w i d n o , ja sn o  , ciepło i cicho. A gdy te i; k r y  p ryska jące  od 
po łudnia  ze tknę ły  się z lodami nan ies ionem i od północy, zaczęły 
lody topnieć;,' w  k ro p le  wody w stąp iło  życie i pow sta ła  p o s ta ą  
ludzka, o lb rzym  Y m ir  ( t j . jfczum iący) czyli O ergelm ir  (tj. s z u ­
m iąca glina). P ró cz  n iego pow sta ła  jeszcze k ro w a  AucUmmbla,
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(tj. soczysta). Z jej w ym ien ia  trysły cztery  ^ s tru m ie n ie  mleka, 
któ.pym s i y  żywił o lb r z y m ,  k ro w a  zaś lizała k ry  słone. A gdy 
ta k  lizała, pokazały  się wieez.orem jednego  dnia włosy ludzkie, d r u ­
giego głowa mężczyzny, trzeciego wyszedł na ja w  cały m ężczy ­
zna, silny, p iękny, wit l k ' , f c C na imię było mu iSłw/Rtj. rodzący  
czyli właściwie płodzącM. Mial on syna imieniem B u r  ((j. z r o ­
dzony). Z ońa jego  Ałesif/f^-łłurodzila mu trzech synów, k tó rzy  się 
zwali O dyn  ( W o d h m ), W ili  i A  ci są bogam i panującym i
w niebie i na ziemi. Synow ie lUirli, p rzechadzając-hdę raz  po 
brzegu  m o r s k im ,  znaleźli dw a drzewa, jes ion  i olszę. Z nich 
u tw orzy li  pierw szych d \ro je  l udzi ;  Odyn  wlal w nich ducha i ż y ­
cie, W ili  obdarzy ł ich rp ż u m e m  i ruchem , W e  uposażył m ow ą, 
w zrok iem , słuchem i pięknością. M ężczyznę nazwali A s i' (jesion), 
kob ie tę  •7io»(W«jM(olsza,l czy też od am bl, n ieusta jąca praca), [esio- 
nem  i olszą tedy byli p ierwsi ludzi według w iesżczeń J sk a n d y -  
nawskich.

Rów nież  zajm ującem  jest w ie s z c z e n ie ‘skandynaw sk ie  o m i­
tycznym  jesionie zw anym  Y ggd ra silT Ą zyr/g r , dreszcz, i drasih , 
niosący, m oże  dla tego tak  R w a n y m , iż wszech św ia t,  k tó reg o  
o b raz em  był właśnie jesion  Y g g d r a s il , o g ro m em  sw oim  u sz a n o ­
wanie i t rw ogę  budzi w  cz łow ieku Z astanaw ia jącym  się nad nimt)5 
T en  tedy jes ion  , z w szystk ich  drzew  naj lepsze ,  największe 
i najp iękniejsze, nie ulega zn iszczen iu ,  nie spłonie naw et 
p rzy -zn iszczen iu  św ia ta ,  lecz ona  o k ro p n a  p rze m ian a  w szechrze­
czy w s t r z ą ś n ie  m m  tylko ja k  burza .  K onary  jego  rozp ię te  są 
ponad  całą z iem ią i św iatem p o d z .e m n y n i , obe jm u ją  przestw orza!  
napow ie trzne ; a wierzchołek j ć ś o  L a era d  (tj. udzielający spoko ju )  
sięga aż do W idhaK , tj. do m ieszkania  bogów i du ch ó w  szczęśli­
wych. Pod jednym z trzech ko rzen i  tego d rzew a przebyw a Hel, 
bSgi.hi śm ie J s i , pod drugim  m i e | |k a j ą  J lr im d m rsy ,  tj. o lbrzym y 
m rozu , pod  trzecim ludzie; '  W  gałęziach jego  pasie się k o za  
U cid n m , dająca tyle mleka, żejfjgo n igdy  niś&zabraknie m ieszkają-  
cyni u Odyna-M boha te rom  na wAjurH poległym. Mleko to zwie 
u e l (lnred'). W  w ierzchołku  tego jes ionu  pasie się je leń  H i l i l y r -  
n ir .  K rop le  spływające z ro g ó w  jego  tw orzą  dwaigaleie- p o d z ie ­
mnych rzek. Cztery  inne jelenief.pbiadają bezus tann  e pączki tego 
drzew a. Korze.il rozciągający się nad Ai///i/rw)Rfogryz‘A w ąż N-id- 
hoggr  (tj. pilnijljiiderzajśJcy) i k ilka m nych po tw o ró w . W  k o n a ­
rach przesiaduje  jeszcze orzeł św iad o m y  wielu rzeczy, a m iędzy  
oczyma jego  siedzi ja s trząb  Y edrfó ln ir. W ie w ió r k a  Ratatoslcr
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(TLatatiuslir, wiercący g a ł ę z i^  biegając po jesionie w górę i na- 
dól, obelgi miotane ■®il orla i węża zanosi od jednego z nich 
do drugiego. xT trzern  korzeni tego drzewa biją trzy źródła ; u 
korzenia, gdzie mifcsfkąją ludzie, bij fi źródło N o m y  (bogini losów 

przeznaczenia) Urd. Codziennie zjeżdżają się do niegó Bogo­
wie1! odbywają w cieiiiu jes‘ió.nu Sądy i narady. A  Norm jest 
trzy, Urd (p rze sz ło ść^  W e rd n n S  (teraźniejszość')1 i Sku ld  (przy- 
Śzrośjl  Są to dziewice' dziwnej piękności, nie więdniejącej nigdy; 
Ód nich jako od uosobionej konieczności natury zależy bieg rze­
czy według niezmiennych praw ustanowiony ; wyrok ich Są nie- 
cofnione ; p rz e to k a m i  nawet bogowie starają się docięć ich woli 
i rarb1 ich .zasięgają. Mieszkają w ?z-e»ż(5neni źródle czy przy 
rnem. Z czystego lśniącego zdroju l rrdy, k tórego w oda;każdem u 
przedmiotowi zanurzonemu w nię udziela dziwnie połyskującej 
białości, czerpią Norny każdego 'ranku, nietylko aby świeżą zasi­
lić się mądrością, ale też aby zwilżaniem cudownego jesionu za­
chować go od uśychanm, i psucia się. T o  zwdżanie daje także 
początek miodunce , k tóra  spadając kropelkami na ziemię, daje 
pożywienie pszczołom. Prz^ drugim korzeniu, który się ro zp o ­
ściera w dziedzinie olbrzymów, trzyszczy- źredio mądrości i r o ­
zumu, od właściciela swego) Miomra, pełnego mądrości,
iźrólziennie pije z tego źródła , także źródłem Mimira zwane. 
Więc też i jesion ł at/drasil zwie Ssię czasem M im im cidr, ij. drze­
wem Mimira. 1- trzeciego korzenia rozpościerającego się nad półno­
cnym światem nPgiS ( Nijlhcint')' jest trzecie źródło, IJorryehidr. I u 
mieszka U d ,  bogini świata podziem nego, świata>ciehi’6w, uośo- 
biony świat p o d J e m i \ ,  tj. jiozagrihbowy.

lak wieszczenia religijne (mity) w ogóle według dzisiejszego 
pojmowania nie ss  ggfcm mnem, jenoi barwami wyobraźni dziecię­
cego wieku ludów olśnione zapatrywania «ię na j i rzy ro d ę , tak 
tćż przytoczone mit tożsamo ma znaczenie. Jesion Y y y d ra m l , jak  
nam ien iono , jes t-obrazem  świata i olijawów życia-' jewa w prze­
strzeni i czasie, sięgającym dfoli poza krańce doczesności w k ra ­
inę duchów. Tajemnicze życie natury stojące na wewnętrznym 
jej urządzemu oznacza koza Ih ń ilm n , k tóra  ż.yją», liśćmi jesionu 
Y g g d ru sil , mlekiem swojem żywo ni. boszczyków przebywających 
w b ło g i*  |)rz,ybytkatli Odyna.' Dlatego jesion ten zwie się także 
ridh ulfl nul ret, tj. d rz e w e m  wszystko żywiacćm A tol uróbJ w cza­
sie powstało z czasem leż zginąć, a przynajmniej zmianie i 
jirzeisloczeniu uledz musi. W ięc też jesion YggdruifU, to drzewo
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świata; acz powolnemu, jednak niezem nic powstrzymanemu ule- 
ga|Zepsuciu, zniszczeniu. Ogryzające ia  zw Trzęta  przerpzuiaicie 
usposobione, je len ie , koza , węże , przypominają, w yobrażają ,onę  
znikomośC. wszech rzeczy. 'G.rzel i jastrząb są ptaki d rap ieżne; 
olbrzymy wyobrażające w mitach skandynawskich srogie wichry, 
mrozy i burze północnych kain, więc ujemną stronę życia natury, 
przybierają w tych®  wieszczeniach często postiffi orla. Umie­
szczenie orla i jastrzębia na drzewie świata wśród niszczących 
je pierwiastków i nieustanne zwady tych dwu ptaków drapie­
żnych zdają się hyc obrazem również bezustannego ścierani . się 
z sobą potęg natury, a nioże i onego sm utnego  zjawiska^ że 
byt jednych istot okupuje się zim zczeniem drugich Trzy zdroje 
przy trzech korzeniach mitycznego jesionu są obrazem duclnw 
wegó życia świata. Jeden z tych zdrojów mieści się w obrębie 
siedzi!) ludzkich (Midhg.-erd),, \v,.gvO(lzic .śr&jlko wym. Do niego, 
przybywają codziennie Togowie, przyy nióm mieszkają N o m y, bo- 

,ginie zarządzające biegem wszech rzeczy. t-Cży tu  ukryta myśl, 
że świat w człowieku przychodzi do jasnej o sobie wiedzy, a 
myśl Boga jawiąca się w porządku świata wiczłowieku znajduje 
-.wiadome ujęcie i wyrąa? Nadto zdrój Urtly odmładza. Duch nie 
starzeje się, a prawda choć stara jak  świat, sobie tylko whiśc; 
wym wdziękiem wabi i uszczęśliwia badacza. Wszakże inne 
jeszcze znaczenie przypisują zdrojowd , urdy. Urd to przeszłość. 
Do niej należy wszystko, co się stało. Dzieje nąjwyboruiejszeni, 
najbógatszem źródłem m ąd ro śc i , a przynajmniej roztropności i 
rozum u opartych na doświadczeniu. A Non> jest trzy, ho przy 
szłoś-ć przez teraźniejszość bezustannie w przeszłość się prze 
dziema. Drugi zdrój Mimi/ra olbrzyma i uk ry w a jąca  się w nim 
mądrość sięga wstecz poza stworzenie człow ieka. Tajemnicze są 
dzieje powstania świajajj i od niedawnego, dopiero czasu nieco 
rozw idnione; zapasy olbrzymich sil przyrody nic mi .iły. świadka 
w człowieku. Trzeci zdrój leży w N i/lhcim , święcie mgieł pod- 
biegunowych. Z niego wytrysnęły pierwiastki cielesne, z których 
powstał świat, i do niego znowu wrhćają króplam sjiadającenii 
z rogpw jelenia E ik tkyrn ir. Dzisiaj mówimy Z niczego świat pęy 
wstał i w nic się obróci.

Jeżeliśmy nieco dłużej zatrzymali się przy tern pięknem wie­
szczeniu skandynaw skiem , toć jedynie dlatego, iż gł iwnem jego 
tleni, na którćm je wyobraźnia rozpięła, jest drzewo, jesion.
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Ja k  w e d ł u g  m itycznych  baśni Skandynawc-żyków pierwszych 
dwoje ludzi pow sta ło  z je s io n u  i olszy, tak  u P ersó w  pierwsi 
ludzi mesclda i meschiana powstali z d rzew a rc,jvas. W e d łu g  p o ­
dania  ludow ego  ładne dziewczęta w  Saksonii ro sn ą  na  drzewach!, 
a indy jscy : królewicze, żenią się z d rzew am i ta inaryszkam i,  k tó re  
p rzy  weselu zam ienia ją  się w  p iękne  królewnę, Doryjczycy, T ro -  
juńczycy czyli Tlijczycy p rzypom inają  nazw am i sw em iB lę b y  (d ry s , 

F ilem on  i Baucys zamieniają  lisię przy  fifiierci w  dąb  i lip/g 
Nareys był m łodzianem  przecudne, u rody ,  a d rzew a włógtJle z a ­
m ieszk iw ały  D r y a d y , j a k o ż  w podan iach  greckich b a rd z o  wiele 
m am y  przem ian  ludz' w  drzewa. W re szc ie  ja k  w n iem ieckim  tak  
w polsk im  i w k a ż d y m  i nnym ję z y k u  s łow iańsk im  n iem ało  nazw  
rodzinnych pochodz i od  n azw  d rze w ; m am y np. B rzos tow skich ,  
Brzezińskich i B rzozow skich,  B u k o w sk ich ,  B uczyńskich  i Bucz­
k o w sk ic h , .  B a b s k ic h ,  D ą b ro w sk ic h ,  D ę h o w s k ic h , D eren iowskich ,  
CShje\\skich,'lGłogowskich, k r a k o w s k ic h  , G ruszczyńsk ich ,  ♦JaBloń- 
,k ich ,  J a b ło n o w s k ic h , Jod łow skich  i Jod łow n ick ich ,  K a l in o w ­
sk ich ,  K lo n o w sk ich ,  K lonow iczów , L eszczyńsk ich ,  L ipn ick ich  i 
L ipo  wsi-ich, O lszew sk ich ,  R )rze ch o w sk ic h ,  R óżyck i h ,  R ó ż a ń ­
skich, Ś liw ińskich , S o sn o w sk ich ,  Ś w ierczew sk ich ,  T opoln ick ich ,  
W lę z o w n ic k ic h , W ie rzb ick ich ,  W ierzbow sk ich  i t. d.

Jeżeli " t o l i  ju ż  pojedyncze d rzew o zdolne jes t wyw rzeć 
silny w pływ  n i ’ um ysł i w yobraźn ię  c z lo \ , ie k a ,  to  tein silniej­
szym bym musi wrażenie lasu. Zaw sze zdaw ał aię cz łow iek  szłyszec 
w lesie g-foM p n  \ rody, m o w ę  jakiejś  wyższej istoty niew idz ia l­
nej, las atawał się dla n iego św ię tym  i uśw ięconym  p rzy b y tk iem  
bóstwa P iękn ie  w ^ taża  tę  mysi Seneka  (w 41  liście). „W stą p m y ,  
są słowa je * o ,  do la su ,  w k tó ry m  sk u p io n e  są d rzew a stare, 
w zros tem 'sW oim  siggająćF 1 p o za  zw ykłą  m i a r ę ,  k tó ry  gęs tym  
splo tem k o n a ró w  *i gałęzi zas-lania .nam w idok  n ie b a ,  a p o tę żn a  
siła natury ,  cich;?,Jtajemnic/rośc miejsca i podziw  n ic jirze rw anego  
1 lenia musi nam  hyc ręko jm ią  obecirości wyższej is to ty .“ K to  
żył lub przynajm nie j często p r z e l e w a  w le s ie ,  p rzyzna słuszność 
św. B ernardow i z Jasnej D oliny  (O la irvm x), gdy tenże sam o 
sobie p o w ia d a ,  iż myśląc i ihpmąc się w lasach i po lach , na j­
więcej ?ię nauczy ł ,  nie m ając przy tein żadnych innych nau c zy ­
cieli. jak  dęby i huk i ;  nie zada także  klauni lub przesady z d a ­
niu um icszcS m eim i pUtl obrażeni swe T o m a s z a  z K ainpidony
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(K e m p te n ') w tóAvoli (Zwoll 2) : Wszędzie szukałem spokoju i 
znalazłem go tylko w lasach i książkach-1.

Rozumie sic samo przez s i ę ,  że ueżucia te ,  którym nie 
mogą się Oprzjjj ludzie umysłowo dojrzali, daleko silniej musiah 
ręzwijac i objawiać;się u ludów w dziecięcym ich wieku pełnym 
wrażliwości i fantazyi, Skoru pierwsze bóstwa człowieka czyli 
raczej merwsze obrazy bóstwa były uosobione siły na tury ,  toc 
tc:ż jednym z pierwszych, samo nastręczających się miejsc ezkri 
bóstwu oddawanej był las z tajemniczym c ien iem , spokojem, 
szmerem lub szumem swoim. W ięc  też w dalszej lub bliższej 
starożytności u wszystkich ludów napotykamy święte gaje i święte 
drzewa, jak  mamy święte kiwhiee i św ^tj-B R Ią. Las jcsk świą­
tynią. Ludy syryjskie w gajach bogom modły i ofiary składały, 
a sy.yjską W enera z Afaki miała poświęcimy solne gtij wrgórach 
libańskich. W  Hades Herkules, w mrtaginii Junona' w lesie gło­
sili \v)roczniqjj}>wojo. U Greków Jowisz na Idzie, Afrodytę w Pa- 
f^s,, Poseidon w O nchestos , Eskulap w7 Hpidaurze mieli pośw ię 
-pone sobie gaie. Apollina i Persefonę, śv latlo i ciemuOśc, czczono 
w gajach, a świątynię;7Atenjgotaczały święte topole. Rzymianie 
mieli Fauna’ i Syl.wana, bóstwa leśne ,  a Dianie modliu się 
wj śwdętym gaju pod Arycyą przy drodze •.‘Appiusn. Litwini i 
starzy Prusacy czcili bożka lasów Girrystysa, a Szwedzi mają 
lasy złożone . z drzew7 Elf (•Elfriidgarilar). Jeszcze w średnich 
wdckach znano mad Merscburgiem święty licjr S ło w ian , a jircy 
biskup Lrwan z Hamburga zniszczył gaj żulawian, jeszcze | za 
jego czasów miany za święty, '['akie gaje święte istniały w7 daleko 
pfrźnieszych jeszcze czasach w Aarborskiem w Jutlandyi, koło Allers- 
dorfu w Dytmarsyi, w Lanfanie w W estf i l i i ,  kolo ( ery, w7 \  )igt- 
landzie, kolo W jesbadenu , a  w bardzo wrielu nazwach miejsca; 
w:ych niemieckich złożonych z wyrazów hain, gaj, i w alił, las, prze­
chowuje się dotąd pamięć świętych gjijóiw u Serbów7 i Wenclów7. 
T ak  samo od Marsylii prze/Sśą-lą Francyą aż do Angliigciągnęl) 
się lw ięta  lasy kaplaijów keltyrkich, r druidów. Dodajemy do tych 
szczegółów jeszcze, że na Litwie wierzba 'AbJ^ndi.s) uchodziła da 
wniej za drzewo.śwdęte , wiręc też dotąd lud prosty szczególniej­
sze -ma poszaimwanie dla wierzby. Piszczałka z^ibioma z wierz 
by, co nigdt nie słyszała śpiew u koguta i szumu wody, od 
żywa się niekiedy głosem ludzkim. O jesionie (oitsis) zaś takie

' M iasto w  B aw aryi. 1 M iasto w  H ąl unlyi. 3 In lioekens und boekens.
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na Litwie*- j e s t '  podanie. BardzcB daw nem i czasy mieszkhł w p e ­
wnej wsi n a d m o rsk ie j ł .c z ło w ie k  im ieniem  T ęjsus  (sprawiedliwy); 
W  każdem  zclarzeinu wyma^ająCTtm mąflrej rady L itw in i po  nię 
do nie'^ó się ud aw a li ,  on  rozsądza ł ich spraw y, gydzi l  w n ie p o ­
rozum ieniach  i k łó tn i a c h . 'a  po w ied z ia ł , na ród  uw ażał za 
święte Po' śmierci jego  wr późnym  b a r d z o  w l-ąsw nky lą (H e j  bogp? 
wie w n 'a | r o d ę J jego  cnót zamiefćili go w d rzew o jesionow e, którer 
d rzew em  sprawiedliwości (tejsibes med&ia-st) nazwali. Sami naw e t ,  
z tępnjąc  n ą  z iem ię dla p r^ e k o ig n ia  'k ię ,  ja k  tu  ludzfe ży ją , '" za  
naju lub ieńsze  mieli sobie siedlisko w Cieniu rozłożystego  jesionu, 
skąd  wyroki swoje wrydawali. Pafiiiątka sp raw ied liw ego je s ionu  
przOThowała^ię^daiiąd  w piosnce* ludowej w G um binsk icm

Drzew™ święte pod r ra m a i te m i  w zględam i brac' m o ż n a  pod 
rozw agę . Ń a sa m p rzó d  m o ż n a  wyszczególnię po jedyncze drzewa, 
k tó re  lud do tąd  pow ażą ,  bez w zględu  na to, c/ą  pow ód  tej czci 
odziedziczonej od  p rz o d k ó w  jest  mu znaną  lub nie. P rzek ład y  
na? 1 to  ju ż  p o p rz e d n io  p rzy to c zo n e  dałyby się łatwo pomirażyc. 
Indyjczycy S e z ą  każde d rze w b ;  ta k  sauió"" Jakuci sk ładający u 
każerego drzew§vfx)bók któr<J?roH przechodzą ,  podarek .  W  daw nych  
dżierżaw ach  Keltów, nj). w depm ram enc ie  cenom ańsk im  (Marne), 
pojedyncze dęby  w połci do tąd  wielkiej doznaw ąją  czci ,  a u m ie ­
szczenie- na  nm jcdnćm  takii u  (lrzcwue?|>brazu świętego, '  w ize­
r unku zbawiciela i tp. ląćzy m f ^ rz ę s to k r& ć  z d aw ną  p o g ań sk ą  
czcią tych drzew, ju ż  to  jako p ros ta  tylkemżamiana p rze d m io tu  
czczo rc |;ó ,  ju ż  też cżł^C p rzedchrześc ianska  drzew a naprotłaclzala 
i skłaniała do umieszczani.i na  n i e m R p a e l  nowej wiary. P ó w tó re  
w ym ienićby m ożna  drzewa!1/' k tó re  u rozm aitych  ludówr cżCŻóno. 
T a k  'Bramini czcżą figę indyjską,  BuddyLci f i | ę  świętą1- (F lcus  
reUgfośa L :) ,  k tó rą  ich kupcy ;7 iż  d /f*zachodnie j  Afryki zanieśli.  
Dla P e r lo w  świętym jest cyprys zdobiąLy ich g ro b y  ; W e n d o w ie  
wielkie mają p rzew iązan ie  do w ie rzby ;  Keltowie czcili dęhy, j a k  
już n a m ie n io n o ,  a sław ione wr pieśniach  angielskich guardicm  
oaJes są spuśc izną po p ierw otnych  Bryfaui- nueszkaffćjrai.  U N iem ­
ców l ip ą ?  nie d ą b ,  jes t  d rzew em  n a r o d o w e m ;  sadzo.no ją  też 
w szędzie ,  w pojedynczych  ‘obejściach ,  w siołach i m ias tach ,  
w dziedzirfcach daw nych z a m k ó w  i na  g r o b a c h ,  ko lo  kośc io łów  
i k ap l ic ,  a jeszcze 1 8 1 7  p rzy  uroczystym  ohchódz ie  pąm iątk i

1 L udw ik  z. P o k iew ia , L itw a  pod względem starożytnych zabytków , oby­
czajów i zw yczajów  skreślona. W ilno , 1846.
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refornracyi prawa- we wszystkich  wsiach saskich sa d zo n o  lipy a 
nie dęjąy; p o d  lipą zg ro m a d za ł  się lu d ,  p o d  n ią  o d b y w a ły ,s ię  
sądy  sołtysie a g rab ia  pow ia tow y ęg laszą ł  wyroki na  gard ło .  
W  poezyi średniowiecznej s ław iony Sygfryd pod  lipą zabija  s m o ­
ki), a  gdy się po's,oką spa lonych  sm o c zą t  m ^ za ł ,  k tó r a  na ciele 
je g o  ro g o w ą  u tw orzyła  p o w ło k ę ,  ch ron iącą  go od  wszelkich r a ­
zów  i pocisków , lisy. lipowy spadł m u  m iędzy  b ark i  i ut\yg)uzyl 
m ie jsce ,  .gdzie m ógł być i zos tał śm ierteln ie  rap^pnym;], w  p ie ­
śniach najsławniejszych daw nych p o e tó w  n ie m ie ck ic h ,  W a lte ra  
zwaneggi \ o n  der  \  oge lw e ide ,  W o lf ram a ,  z E sch e n b jreh u , Got- 
lryda z S t ra sb u rg a ,  często spo tkać  się m ożna  z l ip ą ,  ale nigdy 
z dębem . W  wielu herbach  niem ieckich  zna jdu je  się liść lipowy 
ja k o  zn a m ię  w olnego  z iem ian in a ,  podczas  .gdy -żo łądź  oznaczała  
p o d d a n e g o ,  p a c h o łk a ,  nie m ającego  żadn  :j posiadłości G rekom  
niedosyc by ł o ,  że iidready zam ieszk iw ały  w zg p rza ,  Nimfy krynice  
i Wfl(j|ólc wody płynące, D ryady  i H am a d ry ad y  d rz e w a ;  j a k  r o z ­
maite  objaw y życia duchowego, uosobił '  w b ęgach  swego O lim pu, 
ta k  tych różn ic  um ysłow ych  dopatrzyli  się zn o w u  w , swiecie r o ­
ś linnym  i ro zm a ity m  bó s tw o m  (rpzm,;ute przywłaszczyli d rzew a 
ja k o  szczególniej im poświęcone. T a k  pow adze  Jow isza  najwię­
cej zdaw ał się odpow iadać  pow ażny  d ą b , a  bogini m ądrośc i  
d rzew o  hpliw n e ,  K ak c h u so w in fo ż  by lo , m o ż n a  innego p rz y w ła ­
szczyć ja k  szczep winny ? imlosć zdob iła  się ja k  do tąd  w ieńcem  
m i r to w y m , pośw ięconym  bogini p ię k n o ś c i . do  której należała 
także  lipa z w o nnym  k\via temxswOiin; sOsna nad b rz eżn a  chroniła 
b rzegów  od na tarczyw ości  ba łw anów  m orsk ich  i wy d m piasków 
nadbrzeżnych ,  więc tćż w gajach scpsnowych czczono bożka  wód 
m orsk ich  n ad b rz e ż n y c h ,  PpSeidomp; w a w rz y n ,  k tó re g o j  jagody  
usypia ją  i p ro ro c ze  wzniecają;, sny, byt poświęcony A pollm ow i,  
o p ie k u ń cz em u  b ó s tw u  poezy i i ji-j k a p ł a n ó w ; urodząjna p itna n a ­
leżała do m atk i  p rzyrody ,  żywicielki Cylieli, topola  dó P roserpiny,  
g rusza  ,do Junony .  Dzisiejsi żydzi i ehrześciauie zaś, zupełnie  
wyzuci są z w sze lk iego  do przyrody p rzy w ią zan ia ,  z czego win 
Schleiden ciężki robi w yrzut,  k tó reg o  nie m oż em y  tutaj w cało 
^ci p rzy to c zy ć ;  s m u tn ą  atoli j&st p r a w d ą ,  że ani u jednych  ani 
11 drug ich  nie m a żadnego  uczucia dla resz ty  s tw orzefm -a  świat 
roślinny i zwierzęcy nie jes t dla nich n iezem .^ ,  je n o  m artw ym , 
b e z d u s z n y m , n ieczułym m ateryałem  surow ym  do zaspakajan ia  
żądzy  zm ysłow ych ,  zapatryw an ia  s p iż e m ,  kuchn i i p i w m e ,  dla 
zastaw ian ia  stołów, d la dogadzania p o d n ie b ien iu ,  p ró żn o śc i  i
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żądzy  pieniędzy. Jeżeli tcr-iiie je s t  ba łw ochw als tw em  i m atery-  
a l izm em  dalek im  ód wszelkiej S ł i g i j i S ś c i , t<6ę t ru d n o  wiedzicd? 
co m a być bałwochw als tw em  , co m a terya l izm em ?

Przyczynki do psychologii zwierząt,
Skłonność i potrzeby nie prowadzą, zw ierząt koniecz­

nie do czynności bezw iednych. Cuyier.

D o czas.Opjsma: D er zoologische G arteti (F r a n k fu r t
a. M ., 1B7%, 00 )  n ie wymien(tŚiy właściciel k a n a rk a  z a m ie ­
szkał)  w N iederrad  ko lo  F ra n k fu r tu  n. M. n as tęp u jącą  
po d a ł  w iadom ość ,  Jk tp rą  tutaj w Streszczeniu pow tarzam y. 
Ile raz y  za ję ty  był prack* przy stole u s taw ionym  uHędzy 
o k n a m i ,  zde jm ow ał k la tk ę j |  z k a n a rk ie m  ze ściany i p o s ta ­
w iwszy ją  n a  s k r z y n c e , w k tó re j  inne zna jdow ały  się zw ie­
rzęta , pozw alał p taszynie  -latać Jfgwobodnie po pokoju .  T y m to  
ćwiczeniom  w lataniu  właściciel przypisyw ał p iękny, w y­
trwały i silny śpiew p taszka .  S w obody  ątej użył także do d w o ­
jen ia  i przy w iązania p ta szyny  do siebie. W  tym  celu sypał 
on  ira snffc przy  k tó ry m  siadywał, ro zm a ite  łakoci, nęcąc n iem i 
k a n a rk a  do sielńc , m ię d zy  iimtuni Zgniecione nas iona  s łoneeggj 
nika, k tó re  p taszek  b a ro z o  lubił. Z p o czą tku  latał on  bojaźliwie 
po n ad  g łow ą prncujące |jo  p rzy  s to liku  w łaścic ie la ,  k t f r y  żadnej 

Ena n iego nie zw racając uw affi  zóś taw ia ł go ssrtnemu solne, po te m  
usiadł pośw ierkują®  11.1 w spom nianej skrzynpfc, wreszcie przecież 
zięcia! na  s t ó ł , p o rw a ł  z ia rnko  i zm ykał z n iem  ' ć z u n  prędzej 
na  daw ne miejsęe. Gdy atoli jjSfi jego  nigdy najmniejszy m  nie 
przestraszył i nie płoszył ga  ruchem , Zostawał wreszcie przy p o ­
danych m u n a E t o le  ła T o c ia c h , zjadając jc  tutaj s p o k o jn ie ,  a 
w  ko ń cu  dó tyła ś ięS ośm ie l i i , żc pańu  Swemu siadywał na  g ło ­
wie i na  ram ien .u .  Na owei skrzynce p o d aw a n o  m u  także  c o ­
dziennie na spę jlku  od filiżanki w o d ę  do k ą p a f i a ,  z czego 
z w ielkićm korzysta ł  zadow olen iem . B aw iącem u pozą k la tk ą  
po d aw ano  ta k że  s t raw ę S z ie lo n ą , którą* nam ię tn ie  lu lek

T o  sw o b o d n e  bu jan ie  po poko ju  tak  m u  się upodobało ,  że 
t ru d n o  b ) ło  zam k n ą ć  f b  znow u  do kla tki.  S k o ro  się ty lko pan 
zbliżył do n i e j , /a b y  p rzyw rzeć  d r z w ic z k i , ro z t ro p n y  uw ażny 
p ta k  w y n n k a ł  się s trza łą  z n ie j,  latał po  p o k o ju  i nie wr&eał, 
aż się p an  je g o  oddalił  od  k latki.  K ilka raz)  udJSo s ię ,  zdu- 
rzyć go zieleniną w ło ż o n ą  do k la tk i  ptej k ą p a n iu  s ię ?  U lubioną

■i



50

ja rz y n a * je g o  był s tarzec pospoli ty  (ĄSoiecio r u lja r is ) .  L ecz  po 
n ie jak im  cą js ie  z m ą d r z a ł  k a n a re k  w tym  względzie, g&koro pan 
w jffiy ł m u zie len inę S H k l a t k i ,  p rzybyw ał k u  n ie j ,  skakał  tam  i 
s a m ,  niajge uw ąg g a b ez u s tan n ie  z w ró c o n a  n a  p a n a ,  i zn o w u  o d ­
latywał, gdy się pan chciał ETrzyfeliżyćB W id z ą c  z a  ̂ "• closta- 
tecznem  od k la tk i  oddaleniu  lub z a j ę t e g o , s iadał na o tw artych 
drzw iczkach, spoglądał tb ^ n a  p ana  to  doj k latki,  liż w re s z e ^ S u p a ­
trzywszy :aposobną  chw ilkę ,  w padał do  niej i p o rw a w s z j  je d n ę  
r ę ś l i n k ę , napow ró ;t um ykał.  Pan wym yśla w ięc  now y podstęp ';  
przyw iazu jw  do d rzw iczek  n i tk ę  sięgająca do s to łu ,  k tó r ą  takow e 
przyw iera , gdy k a n a re k  wleciał do  k la tk i.  L ec z  im częściej tym. 
sp o so b e m  udało  się m u  za m k n ą ć  p ta k a ,  tem  ostrożn ie jszym  i 
mniej dow ierzającym  stmvał s ię ,  aż  gdy ra-z p rzed  otw arte iin  
drepta ł d rz w ic z k a m i ,  nim m o g ą s  s ię ,  ja k  zw y k le ,  n a m js le c - d ó  
wejścia do k la tk i,  n itka ,  owa fatalna dla n iego n itka ,  Zajęła u w a ­
gę jego .  Siada tedy  nią b rzegu  onej sk rzy n k i ,  p rzypa tru je  się 
uw ażn ie  sięgającej aż n a  stół n i tc e ,  z wrg.dk g łów kę to  n a .p r a w o  
to na  lewo i wydaje głośny swist znam ionu jący  .ciekaw ość i p rz e ­
rażenie. O tóż  odgad ł p o d s tę p ,  j a k im  ,.aq za m y k a n o  p rzez  CZąs 
ja k iś  w  klatce. Lecz od tąd  ju ż  się nie dał zw abić  A o  k latki 
n a w e t  u lu b io n y m  s ta rc e m ,  wolał się obejść, bez n ie g o ,  n iżuutra-  
cać w olność .  Gdy pali jego  o no w y m  przem yślnya’ fortelu , n ie­
szczęśliw y w y p ad e k  poz-bawiąyiptaśzyng życia- P a n  jego  w piękny  
p o ra n e k  niedzielny udał się do  ko śc io ła ;  ptak  nie o trzym aw szy  
w ody  ^o  kąp a n ia  i n iezaw odnie  zn iec ierpliw iony długiem cze­
kan iem , chciał się ukąuae  w ciasnem naczy n k u  do p ic ia ,  zasłonio- 
nem  od góry  sp iczastym  m o siężnym  dąStzkiem. W etkaw sze  do 
tej n iezdarne j  szklaneczki g łó w k ę ,  m e  m ógł jej więcej wycią­
gnąć i udusił  się.

O d je d n eg o  z* c zy te ln ików  nasz;yęh ..o.trzymaliśmw n a s tę p u ­
jącą  .w iadom ość ., . . ,

W  ro k u  18 6 9  jadąc  drogą,, p ro w ad zącą  z lrlalisza do p e ­
wnej wsi b lisko n iego  l ę ż ą l e j , u jrza łem  sa rnę  tuż  ikr d rodze  le­
żącą. M yśląc, że nie ż y w a ^ z s iu d łe m  z bryczki i po s ia d łe m  ku  
niej.. L ec z  ledw iem  naj f m k r o k ó w  zbliżył się do  niej, zerwała 
się, zaczęła  rozg lądać  się i pobiegła lotem błyskawicy do  kon i , 
k tó re  tu ż  o b o k  stały. K on ie  poczę ły  uciekać a w oźn ica ,  m a ły  
chłopak, puśc iw szy  lice, sanuspad ł z kozłajfeCzego ch łopak  nie m ógł 
u cz y n ić ,  uczyniła  s a r n a ; becząc biegną tuz  za  k o ń m i,  k tó re  się 
w n e t  u sp o k o iły  1 s tanęły  na pobliskiej łące. T u  sa rna  podbieg ła
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ku  m m, g o czę łJ fe ię  spinać na nie i kisić się. K on ie  zdawały się 
odw dzięczać jej pieszczoty. N iedługo i ja  p r z y b y łe m ;  sa rna  nie 
uc ieka ła , 'O w szem  prz \  biegła do mnie, poczęła sńpśp inać  ńa im nie ,  
ar gely ją  p o g ła sk a łem ,  poczę ła  n is m e  to  od koni do m n ie ,  to 
ocle m nie  do koni.  W id z ą c ,  że sanlńfr/wćale nie myśli Uciekać, 
usadowiłem potłuczonego!, ch łopaka  w . \vożku , a sam usiadłszy 
na k o z i e , jechałem  p o m aleńku  do dom u. S arna ciągle biegła 
tuż  p rzy  kon iach  ajd d o 1 'dworu , k tó ry  był blisko pól mili o d d a ­
lony od miejski) w k tó ry m  ją  zastałem : wclyni w jeżdżał do d w o ł 
n i ,  opadły  ją psy, lecz ołuT lekkim  rzu te m  przeskoczył^  i przez  
nie i. skoczy łś t  na b ryczk^1, Psy jeszcze ujadały, lecz odegnałem  
je ba tog iem . Gdym zlazł z ł£<Mła, 's a rn a  ta k że  zesk®eżyła z k o ­
lan p rz e s t ra sz o n e g o  ch łopaka  i S o b i |§ g » U o  koni.  Gdy kon ie  wy- • 
prz.ęgano, psy znow u nadbiegły, lecz kan ie  wierzgając n ie dały 
ża d n em u  przystąp ić  do sarny. T u  dop ie ro  dowiedzia łem  s ię ,  że 
te kon ie  były n iedaw no  k u p io n e  ze s t a d a , k tó re  się pasało 
w lesie. W k ró tąeU o d p rzężo n o  k o n i e , a były t o 'u k la ć z e , sarna 
pobiegła  za liiMni i c lww ała  się przy  nich p rże z  it 8 -.miesięcy, 
chodząc  wszędzie' za niemi i wy dobyw ając  się Ż5kszęśiiwie z n a p a ­
dów  pSsjiw, a d  ją  raz  śpiącą napad ły  i rozTłarły. K on ie  ta-k się 
były przyzwyczaiły  d r fk ii ie j ,  że i3 'o iie  'n iezad ługo  życie za ­
kończyły — Szg2%ó} pow yższy  o trzym aliśm y  w liście podp isać  
nym  literami S. Md*Miiło‘by n am  bydo dowiedzieć się  .Całego im ie­
nia i n i w i s k a f a u t o r u ,  o r a S  czy zdan iem  jego kon ie  z tę skno ty  
S fP sa rn ą  uitfarly i jakiepłha to ma dow ody  ?

Mrówczarz ( M y r m e k o n ) .

Na północ ode Lwo.wa rozściela się daleko i szeroko w y­
żyna N.adbuż^ił^ g-uaniczącdS ód ćjachodu z niżem Powiśla a o.d 
wschodu i południa przypierająca do wyżyny podqfeko-czarn.Óą 
morskiej. WyrffZS jej męlancholyjny a nawet ponury. ITz^stro- 
jonip! c>' mnemi borami sosnowernir za kobierzec ma piaski, rude 
indćżtiry, poczerniałe bggna na kilka mil niekiedytrożłegle. Czarne 
płaty borów sosnowych przeplatane białemi ijjjjfHaratfii płaszczy- 
stemi, to E bruz  tej połaci nąłlbużnćj równi.

Piaszczyste wydmyf- i bory sosnowe pOezy.nają-się prawdę tuż 
od samego Lwowa. O kolice  wisi HołoSka, Brzucho wic i R z ę sn y

d *
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polskiej taki już mają charakter. Znaczniejsze obszary pokrywają 
sijg- piaskami kolo Rrpdów, Mostów wielkich,--'Niemirowa i Szczerca. 
P ia s t '  te osadziły się w najrtawsśym geologicznym okresie, kiedy 
morze północne rozpierało §ię aż po strqnre krawędzi podol­
skiej wyżyny, czego dowodem liczne "głazy runione znajdowane 
w lasach i na polach. Są to bryły gfanitu urwane z skandy­
nawskich gór i z lodami, jak  się zdaje, przyniesionej aż w te 
strony. Z niemi rozmaite wiążą się- podania .gminne. T a k  np. za 
Okowicą pod Rawą leży na piaskach większa kupa takich gła­
zów a lud tamtejszy opowiada.) że djafoeł niósł je w powjetrzu 
do budowy zam k u ;  tymczasowi kur zapiał/ a przestraszamy djabd 
upuścił je  na ziemię.

Ode L w ow a na północny-.Zachód ku Rawie ciągnie się pa­
smo wzgórków piaskowych, należących do miqseniczneg<p pietra 
trzeciorzędnego utworu, dzielących dorzecżgRuguiad dorzecza Sanu 
Najwyższej ich wzniesienie jesty-jafatl} kamienna nad Skwarzawą 
nową gna zachód od Żółkwi, st. wied. npm.). W  okolic)
Potyliczą!, np. u podnóża pagórka Przemienić, są te piaski gro­
bem mnóstwa skamieniałych zwierząt morskich , których zbiór 
obecnie znajduje się w muzeum przyrodniczem Włodzimierza hr. 
Dzieduszyckiego. Na odkrytych obszarach w ąS tw  luźnie zbitego 
piaskowca jest mnogo przerozmaitych mięczaków, osobliwie w ja ­
rach, jak w Kudynce i Psiej dolinie. X piaskami Potylicza łączą się 
piaski Rawy.

W  tejto okolicy najwięcej wycieczkowałem H a chwilę* tu 
spędzone do dziś dnia żywo i nble mi się przy pominają. P rzy ­
pominam sob e, jak  raz brnąc w piasku, wyszedłem nareczcie na 
brzeg boru  W  głębi w k c z o rn f |o  krajobrazu na tle czerwie­
niejącego zachodu zarysowała się w półcieniach Rawa; od wscho­
du księżyc w pełni wysunął się na ciemne niebo, blądo światło 
jtógo łamało się z pom roką  b o r u , rozwidniając .ąnagie obsTąry 
piasków porosłych zr-żadka krzaczkami cienistemu Pagoreczki 
piaskową] jak mogiły a na nich c ie rn ie ; i róże^przypominały '.ogro­
jec cmentarny lub jakie pobojowisko z zamierzchłych [czasów. 
D um am om  wyobraźni pomagała cisza wieczorna, dodająca im 
jakie-go^niewysłowionego eżaru. łnne wejrzenie mają w dzień 
te pustyn ie , a do tego w dzień letni wśród s-kwarów, kiedy wi­
cher miota rozpalonym piaskiem; inaczej wyglądają w ziimęjj gety 
śnieżna zawierziteha swawolnie po nich hula. Do wod.y! daleko, 
zwłaczcza źródlanej. ]eżeh źródełko znajdzie w borze przytułek
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3 po tem  skieruje  się na piaski E g in ie  n iebaw em  w grubych w ar ­
stwach łaknących  wilgoci. *

P usto  dokoła .  Zwierz k iy je  się p rzed  sk w arem  dziennym  
lub śn ieżną  zaw ierzuchą  w gęste podszycie borów , p ta k  z a t r z y ­
muje się ty lko w przelocie. A  p rzecież nie b ra k  istot żyjących 
na tem p u s tk o w iu ;  ludek  ten  chociaż d robny , ale liczny iPbardzo  
ruchliwy. K ra je  borów , w z g ó ń 1 po roś le  bodaj o d ro b in ą  trawv, 
skarłowacia lą  b rz o z ą  lub sosenką  walczącą w ytrwale z ru ch l i ­
wym, n ieu rodza jnym  p ia s k ie m , są" za ludn ione  k roc iam i p rze roz -  
maitych żyjątek. C iekawa to  drużyna.  U lub ionego  gorąca  d o ­
syć dla tej rzeszy na p iaszczystem  p u s t k o w i u ; d la tego zapew ne 
ty le t ta m  życia. Ile m uch  brzęczy w pow ie trzu ,  ro zk o sz u jąc  do 
slonua! ile ch rząszczów  snuje się w szędzie!  N ajw iększy m iędzy  
niemi, b ru n a tn o  - biało m a rm u rk o w a n y  w ałkarz  (P u lyp h y lla  fu llo )  
w takich wyłącznie p rzebyw a okolicach. T a m  szczerk lina  pia- 
sków ka  (Am ophU d Ąiiind<hw  g rzebie j a m k ę , aby żyw cem  z a g rze ­
bać ob ezw ład n io n ą  nakłuciem  gąs ien icę ,  k tó ra  jgiriąc pow o lną  
śmiercią, sniży za k a rm  dla wylęgłych w nić) pasorzy tów , n ie ty ­
kających p rzezo rn ie  żyw otnych  jej o jSanów. Rój k o n ik ó w  p o d ­
skaku je  i fu rkoce ochoczo. A  jak ież  u  n iek tó rych  prześliczne 
w achlarzykow ate  tylne sk rzy d ła ?  U jednych  b łęk itne  (P a ch y ty lu s  
fa sc iu tu s  coerulescens L~), u inny ch a m aran to w e  z czarnym  b rz e ­
g iem ku  kończyn ie  ( I& c h y ty lu s  str id u ltis  L ) .  W sciubsk ie j  m ró w k i  
n igdzie nie b r a k ;  w ydepta ła  ścieżki n ao k o ło  a na tw ard szćm  
miejscu założyła s o l j i ^  gród. Za Owadami snują  się pląsaki 
z drapieżnej rodziny  pająków. P ląsakom  d o g o d n ie ,  nie p o t r z e ­
bują p rząść  pajęczyny, lecz w  zręcznych sk o k a ch  ja k  k o ty  chw y­
tają zddbycz.

K ró lem  między m ieszkańcam i gu liw erow skim i tći p iaszczy­
stej pustyni jfcąt ow ad zw any nm ów czarzem  ( M yrm cleon). Groźne 
zajął on  tutaj s ta n o w is k o , pannie  sp ry tem  zbójeck im  i szerzy 
p o s trac h -s ro g iem i obyczajami swemi.

Ćóz* to  za lejkowate jam k i  n a  p iasku?  w szak  w idocznie  nie 
u tw orzy ły  się p rz y p a d k o w o  ? S H g rz e tu u n c  z p c z n jg  lejek, wyj­
m iem y gąsienicę mrówcząr-za. Należy,|,ona do  g a tu n k u  m ró w k o -  
rysia ( fo n n ic a h jm )  , tak  zw anego  ■ •dlań od różn ien ia  od drug iego  
ga tunku  z rodźa ju  m ifów czarza , zw anego1 m ró w k o lw em  (form ica-  
r iu s ) .  Ja k a ż  to p o tw o rn a  b i e d a ! p o d o b n a  do  kleszcza lub p a ­
ją k a ,  cała żó ł ta w o -b ru n a tn a ,  ka ldun  m a  o k ry ty  b r o d a w k a m i ,  na
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klóJych jeżą się szczecinki jŚ jg worobo.czną głowę uzbrajają  kleszcze 
o p a t rz o h sR id  w ew ąą trz  trzem a ząbkam i.  K leszcze haczykow ate  
wygięte k u  k o ń c g w  i prawie tal- d ług ie !  |ak  pa lo w a  całego tuło 
wia .są u nasady  ruchom e. Z nja-łćj p iersi wyrasta ją  trży  pary 
n o g » sk u lo w ę h !  K ałdun  z w ierzchu  wypuklyy* jajowatym kończy 
si& w i ę k s ^  b r o d a w k ą  i dhiżsże iu i udośkhmi. Zw ierzą tko  ja k  rak  
tyłem c h o d z i ł a  k fęcąc  k o n iu sz k ie m  kałduna, z ła twością w jeden  
lub drugi bok. się k ieru je  i w  k ó łk o  k ręc ić  się lćoże  , k tó rym to  
ruchem  wirowyin  całego ciała zg rabn ie  w ygrzebuje le jkow atą  
ja m k ę .  KtSiyóy p r z y p u s z c z a ł , że w  tern pozo rn ie  niezgrabneun 
ciałku t y l S  rughu i ta k  u ra z tn a ic o n f ^ ? A*fhl<i to zFośkwy ka- 
d u czek !  Niech sięLjS) ty lko w iflraźm palcem  lub patyczkiem  
za raz  rz u c a ’*się za jad le ,  kurczy  i n a d y m a j  rozw itS a  klcązczfe i 
chwyta n iem i zażarcie . Przy tein zw raca się "zawsze p rzo d e m  ku 
napas tn ikow i ; w idać ,  że, m u  nie b ra k  odw agi.  Bo też to zbnj 
i ża r ło k ,  jak ich  mało. .Biernie owady, k tó re  przez  n ieuw agę 
zapędz i ł®  się w  jogo naństry ą a  i s to p k ą  do tknę ły  się k raw ędz i 
zgubnego  dej ku  ! s toczą  się w  p r z e p a ś ^  n a ‘której dnie śm ierć 
rozw ar tem i klefeźcmmi ja k  d w ó m i j  kosam i przecina pa§m o ich 
życia. ’ Najczęściej s im it i^ J te rB  los spo ty l“  p racow ite  m ró w k i ,  
k tóre ,  . j a k  to  ich zwyczaj,, wszgUzie wściubiają Swą g łó w k ę ,  s z u ­
kając  pożyw ienia .  O tóż  od  nich  też wźhy nazw ę najzasiętszy  
ich wróg. (D okończenie nastąp i.)

K .  o  as  n a .  a i t o ś c l .

Ł o w i e n i e  p s t r ą g ó w  k o l o  N a d w o r n e j .  Łowienie p s trą ­
gów odbywa się w górach tfanrecznych w nader rozmaity sposób. ĆPo- 
minąwszy łowienie sakami, sieciami i ^głuszenie pstrągów, jjfst jeszcze 
sposób .tamowania wody i to całkowicie lub...ązęścio\YO. Całkowite t a ­
mowani? rzeki odbywa ffiić w takićm miejscu, B-rl-zia rzeka na dwie lubi 
więćój części się. dzieli i ła two zjnednego koryta w drugie odwróconą 
b^c'może. Dla oszczędzenia praify przy tamowaniu zakładają górale 
zamiast kamieniami zwykle, jbelką napoprzek tę odnogę j która ma być 
zatamowaną, utykajam otwory miedzy belką a dnem rzeki ziemią da- 
rnistą zwaną .po rusku kieckami, aby wodzie żadnego nie zostawić 
miejsća do przepływu. S k o n r  tylko woda zacznie opadać, spostrze­
gają pstitygi grożące niebezpmBieństwo i umykają wdól wocłiS Lecz 
tam czeka ich równocześnie z zakładaniem t-ainy założony więcfęrz 
(wieter, wrerszka po rusku); który z pstrągów w rozpędzi^, nie 
wpaduiu do niego, wraca się napowrót do gony;. tę&ell jest- jeszcze 
tyle wody, za  ryba może dopłynąć do tamy ' wpada tutaj pomiędzy 
zatrudnionych tamowaniem górali z niezwykłą szybkością i śmia-
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lośeią szuka przejścia przez ta m ęs  n ie raźj  nawet pomiędzy i ponad 
rękami górala , który Ją. zatrzymać cłjce , przeskakuje tamę i już  jest 
bezpieczna. Jeżeli zaś woda prędko opadnie, o co górale prze-iie- 
w s S i t k i  Bn dbaj a , to pstrąg  nie ma na tyle czasu, aby się dostać 
napowrót do tamjir  i wtenczas pluska się po suchych już pr&wie 
kamieniach, ą górale łapią go. Zajmując^,' acz smutną jest .rzeczą 
widzieć, jak  kilkadziesiąt pstrągów razem , wróciwszy aię od dolnego 
więcierza, spieszy napowrót do góry. jak  s i r  przedzierają pomiędzy 
kamieniami już prawie suehemi, a na spadach wody z pluskiem pod­
rzucają się do góry i hurmą dąlej pędzą. Lecz żaden już wtenczas 
nie ujdzie. GęM-ale biorą Wjetry zJdoiu ,  wypróżniają j e ,  gdyż ryba 
już w dól nie i d z iS  i wyzbiffiają rybę osiądlą po miejscach bezwo­
dnych. Ponieważ atoli w zatamowanemu korycie są też głębsze miej­
sca, w których wodP pozpjsmie. to góńale ń na to sposób mają. W yła ­
pują je nasamprzud sakami i siecKmi i skłóciwszy w ten sposób wodę, 
k t ó r a ' s i ę  j już nie oczyszczaj dopływu, tak  ją. zostawiają aż do 
wieczoM Nałożywszy ogień kolo tamy, zakładają tamże więcierze, 
puszczając przez nie świeżą wod$ z tamy. Od wrecierza wybierają 
rowek w kamiehcu aż dff  głębiny, azęby ryba miata przejmie-.i spo­
kojnie tra.sypiają na brzegach kolo o g n ia , nie troszcząc się o nic 
więcej. tEMia w ogóle, a przedewszy&tkiem p s t^ g i ,  czując świeżą 
wodę, idą lnirteln, jak  gdyby za powiewem powietrza świeżego
w dusznem miejscu,, i dostają siętpod tamę , gdzie chcąc się przeci­
snąć na drugą s t ro n ę , wpadają w więcierze. Głóral tylko od czasu 
do czasu przebudza! dflfc i wytrząsa.do koj&a rybę z nabitpgb nią wię- 

Łierza. Lecz smutny widok przedstawia się ran,o w zątamowanem 
korycie. Przechodząc brzegiem wzdłuż. nie widać już po nurtach 
grających pstrągów, nawet najmniejszą rybka nie pozostała, tylko 
czysta w oda , wśzystko weśżjo do więcierzy. — Powyższą wiadomość 
podał uczeń gimnazyum stanisławowskiego M. Wierzbowski.

Len sposób -iowianja ryb używany jest w Fitkowie poniżej 
Nadwornej Atoli nie w samńi tylko '.Bystrzycy (jsparimj ten ohydny 
panuje zwyczaj nie lowiema, lecz zupełnego wyniszczania ryb, spotkać 
się z nim można w wszystkim rzekach jgórskięh.ąż po Solę; wanda­
lizm wszędzie-163611 i ten sani, aczkolwiek zmieniony w zastosowaniu 
do mieisca Dowodem tego wiadomffijfi.jfiodana w^zeszlorocznym P rz y ­
rodniku na str. 62. T a k ! wszędzie n nas. tensam radykalny wandalizm; 
wandalizm w wyniszczaniu lasów, wandalizm w wytępianiu zw-ierzyny, 
wandalizm w wytępianiu p ta c tw a , wandalizm w wyniszczaniu ryb, 
wandalizm w obchodzeniu S ię  z zwierzętami w ogóle, a z don^owemi, 
kęurni mianowicie, w szczególności. Ustaw zapobiegających tej barha- 
ryi już to niej mą, już to, .o  ilet,-,Sćfj nikt się' nie troszczy, aby je 
wykonywano. Jeżeli spj czasem tu i owdzie któ: odezwie, to p ra ­
wie nikt o tern nie nie «<\Vie, bo u nas nie ma zwyczaju czytać, 
cokolwiek wyc/iodzi poza zakres zabawy i zabicia czasu , a '"jeżeli 
1 na 15,0Q0ufcvtaic(g>wio.cfci. cóż to może skutkować? Głdzie zaś leży 
przyczyna tego wcale!nie pocieszającego zjawiska, to ów 1/15,000 
łatwo odgadnie.
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T o r f .  i t o m i s k a .  We.dlug prób robionych w Anglii torf  p ra ­
sowany tak do wytapiania żelhzti jako tĄ& dó '.ogrzewania kotłów przy 
niachimTKh parowych z korzyścią używany liyć może. Rozbiory che­
micznie nie wykazały w torfier^Sn^ielskimb fosforu, a siarki zawiera 
tjn tylko ' ślady. ,'CĆS do siły ogrzewania to rf  mar>pierwszaństwo przed 
dfzewem. Według- jBernoulliego

1 k ilogram 1 drztnyf suchego daje cieplika 3,800
1 „ torfu ,, „ „ 5,000
1 węgla torfowego ,  „ 6,600
1 „ ., brunatnego 1 gatunku „ „ 6,000
1 „ „ „ 2 „ „ 5,000
1 „ „ kamiennego 1 ,  „ „ 7,500

i  2 » 6 ’900
1 „ 3 6,100
Według wiadomości podanych w gazecie warszawskiej kopią torf 

na opał w kroifistwie polskiem w Osięcinach (pow. nieSawsifim, gub. 
warszawskiej), w Eybinie (pow. g im yńsdunj^ ł*hb  warszawskiej.), 
w Bartko wicach (pow, nowm-radomŚKim , guli. piotrkowskiej). Prócz 
te&o znajduj™ s ię 'to rf  w Duninowie (pow. gostyńskim); w Hzcź^iufti 
(pow. grójeckim) ,je*st torf-^czarny w pokładach ITT do 157ą|.0p gruhy ; 
na łąkach miasta . ©fonia nad rzeką U tra tą  &ą pokłady do 12 stóp 
g ru b e ; w Bę$kowicacli (pow. piotrkowskim) PUest pokład łvtorfu b ru ­
natnego 6 stóp ,gTuby. rozłożony na 90 m orgach ; j g j l e s i e  trzepni- 

-ątkim' (pow. piotrkowskim; torf bardzo dobry 5 stóp grubości mąąncy 
zajmuje SS nm rgów ; w .Bartodziejach pokład torfu łąkowego rozło­
żony na 140 morgach 8̂ stóp gruby; w Krzemieiiiewicach (pow. nowo- 
radoihśkim) to n  brunatny tworzy 5stopowy pokład na jffzestrzerii 13 
morgTjw; w P lu to  wiuirfpow laskim, giib. piotrkowskiej.) na łąkach 
zwanych IHfocież jest łożysko doskonałego to r f u , rozłożone na 3u) 
morgach 10 stóp _Srubte] pod psjtj:r górką (w Dllutowiul na 4 morgach 
pokład 5 stóp* g ru b y ; w lesie zwanym Sribłeezne ( tafże w Dłutówiu) 
n a /Ś  morgach pokład p o pow y; takiż pokład na przestrzeni 8 mor­
gów^ pod deptakiem (tamże); na łące wielkiej na s t a w a  (famżej. jąśt 
pokład lOstopowy na ’ 8'morgowej' przestrzeni. Torf duuinowski 
zawiera 43''29 czesci węgla, 4'2tr - wodoru, 2C'57 tlenu i azotu, 
15-19 wódy hydroskopowój, 10!o9 popiołu. Wart-o;śŁ_ opałowa feego 
torfu równa się równiej na oljjęfosc ‘ilości drzewa dobrze wysuszonego 
i w dobrym gatunku. J lo lm k  11, BBS.

C z ć m  s ą f g w i a z d y  s p a d a j ą c e ,  k t ó r e  w i d z i a n o  w i e ­
c z o r e m  27 l i  s t o p .  1872? TegwT dniać \fieW?orem widziano nie­
zwykłą ilość gwiazd spadających. Od godz. 6 do 7 min. 20 nali­
czono ich 2000 czyli w przecięciu w  na minutę. Około godziny 7 1/4 
w czasie 5 minut spadło około 50j? meteorów tezyli lO tf  na minutę, 
niekiedy po kilka jednocześnie w sekundom. Około' ‘godziny 1 w nocy 
liczba meteorów tych była już mniejsza. Co do ilości tych tak  zwia­
nych gwiazd spadających z pomienionym dniem tylko 18 listopada

1 l kilogr. —  1*785 fan ta  w ied.
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1866 porównać można. r/  obliczenia.1 miejsca.na nighię?' z którego me­
teory  te zdawały się wychodznS pokazało się, że to były rozprószone 
cząstki kom et wy Bieli, którego dragę ziemia właśnie przy końca iistó-- 
pada przecina.

O w p ł y w i e  l a s f l w  n a  k l i m a t  7± polecenja rządu fran­
cuskiego profesor szkoły leśniczej w Nancy Z. Matthien na podstawie 
uczynionych poprzednio doświadczeń rozwiązał następujące. pytania. 
1) Czy lasy wywierają wpływ na ilośćTTdeszc.zn ? Dla rózwiązania 
tego pytanja Mattliien zbudował dwie doświstifSalnie w jednakiem wznie­
sieniu npm., odlegle od siebie o 15 do 20 mil, jednę w okolic# leśnej, 
drogą wśród' pól. '7 uczynionych w tyeli doświadczalniach spostrze 
ijjpń okazało się , ż« i w ciggu trzech ostatnich lfh w- okolicy leśnej 
było 9 3 1 3  cala, wśród pól zaś tylko 8‘2«02- cala opadu. —  'irfCzy 
liście drzew zmniejszają ilośM opadu dostającego się na ziemięrw p o r a  
wnaniu z opa|gm jy polu o t e n t e m ?  Deszćzonriary umieszezone pod 
drzewami i na miejscu otwartem w pobliskoMSt lasu następujący oka­
zały. wypadek. W  miejscu ió,twartćm było 92'09 cala opadu, pod 
drzewami zaiś.-87 -74 cala. Gdy atolinwedlug-.< doświadczeń poprzednio 
przytoczonych opad w szozerem polu w okolicy bezleśnej czynił: tylko 

:Ę$:.02, (gtóern w okolicy leśnej dostaje się w lesiea zawsze jeszcze o 
5 '72 cala więo&jf opadu na ziemię. — Jaki  wpływ wywiera las 
ua zatrzymaniis 'wilgotci| w g rn n c ią fe  Roczfie obserwacyej okazały, że 
w miejscu oswąuj^m woda ID' razy szybcićj/ zamienia ■ się w parę niż 
w leąie, czyli Iłże żiemia na miejscu i otwartśm daleko prędzej wysycha 
niż w desie. — 4) J a k i  wpływ wywieraj fj,- lasy na •ciepłotę 9 Średnia 
ciepłota rocznH  w lesie jest mniejsza od ciepioty miejsca." o twartego; 
różn i l i  ciepłoty miejski, otwartego i lasu największa jest w ledte.

S i l n a  p ó 1 no cn  o - W wilio  d n i  a b u r z a  n a  m o r z u  b a l t y -  
c k i e r n  i n i e m i e c k i e m  Ti»i listopada 18>72 i w następującej nocy 
wielkie zrządziła szkpdy.j ^ aw ie d z i la  ona przedęjwszystkióm wybrzeża 
i przystanie podane na północny wBdiód; w niektórych miejscaćli 
woda podniosłą się o -I mętiy. Ntywięcój ucierpiały, o ile wiadomo, 
miasta,- StraLsund i Kieł. Nisko położone wyMize^ji i wyspy? między 
niemi wybrzeże D ars t  (ciftgmf fS  się od Stralsundo do granicywmeklen- 
burskiśj), wyspy HiddenSoe i Fals ter  z o r a ły  prawie całkiem zalane s 
niemniej ucierpiały wschodnie wybrzeża wysp duńskich, Jutlandyi, 
Szlezwign i Holsztynu. Na wymiie Hugii pniszczysteBnasypy między 
Góhren a Tyessowem zostały epikiem zabrane. Zginęlń bardzo wieldtbydła.

Ttycłza k s i ' |  ż y*c o w a.^ Dnia lljj stycznia 1873 o godziiii^.7 ’/„ 
do-’8 wieczorem padał w Stanisławowie (leszcz równocześnie świe- 
Cil księżyc. Światło księżycowe utworzyło prze&liczną tęczo , jednak 
z bledszemi barwami od słonecznej, co sfer zresztą? samo przez flsią 
rozumie. Tęcza księżycowa należy do zjawisk rzadszych.

C i e p  l o t  a .  p o  w ij^ r z c h  n i m o r z a  w Ka*tre g a c i e 1 i S u  li­
d z i e ,  W edług dośw iadczeń na pięciu rozm aitych  m iejscach w  la tach

1 W y ra z  K a te g a t je s t  z łożony  z k a t, łó d ź , i  g a ta ,  u lic a , d roga.
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1869 i 1870 czynionych, 'ciepłota powierzchni inorza w Kategaći"e i 
Sundzie była nas tępująca:

1 .
1869.

7. 12'60 1 .
1870.

2-2 7. 1 2 8 0
2 . — 8. 13-05 2 . — 8. 14-26
3. 1-86 9. 11-18 H — 9. 10-92
4. 4-60 10 . 8-84 4. 3-62 10 . 9 10
5. 7'82 1 1 . 4-72 5. 8-20 1 1 . 5-i 0
6. 10 0 2 1 2 . 3 1 6 6 . 10 22 12 . 2 4 6

Liczby porządkowe oznaczaj!® miesiące; ciepłota podana jest 
w stopniach według' Reaumura w średnich miesięcznych.

O s z c z ę d z a n i e  p a l i w a  w k u c h n i a c li G-dyby zamiast 
zwykłych otwartych lub źle przykrytych naczyń używano do gotowa­
nia garnków P a p in a , oszczędzonoby przeciętnie a/3 paliwa i czasu 
potrzebnego do gotowania w zwyczajnych naczyniach. K ażdy uczeń 
gimnazyalny klasy 3ciej lub 4tej zna garnek Papina i jego własno­
ści i w ie , że woda doprowadzona d<P wrzenia w naczyniu otwartem 
lub nie przykrytem szczelnie posiada pewien stopień ciepłoty, zależny 
od wzniesienia miejsca nad poziom morza, w nizinie 100° C., i że tej 
ciepłoty najsilniejsze ogrzewanie nie zdoła podnieść, przyśpieszając 
jedynie zamienianie wody w parę. Inaczej ma się rzecz w .naczyniu 
szczelnie przykrytem, z którego tworząca się para nie może uchodzić, 
cisnąc bowiem na wodę zawartą  w naczyniu, sp raw ia , że takowa do­
piero przy znacznie wyższej zawrze ciepłocie , niż w naczyniu, z k tó­
rego para  swobodnie uchodzi. Otóż według; doświadczeń prof. Juni- 
chena w Lucernie czynionych z miedzianym garnkiem Papina we­
wnątrz pobielonym i tak urządzonym , że dopiero przy ciśnieniu 5 
atmosfer, tj. ł 2l /2 funta na powierzchnię 1 cala kwadratowego , para 
zaczęła uchodzić zpod klapy nakrywającej otwór znajdujący się w po­
k ry w ie , a woda w garnku znajdująca się ogrzewała się do 152° C. 
(121-6° R.), było potrzeba do ugotowania

w garnku zwyczajnym w garnku Papina 
mięsa wolowego . . . .  159 minut 43 minut
wieprzowiny . . .  . 1 1 7 , ,  38 „
kartofli   53 „ 20 „
grochu małego żółtego 92 „ 34 „
owoców suszonych . 113 „ 48 „
gruszek całych . . . .  167 „ 52 „

„ przepołowionych 162 ., 46 ,
jabłek słodkich przepołowionych 134 „ ■ > S®3 „
licząc ten czas od chwili, w której przy gotowanin .w zwyczajnem 
garnku zaczyna się->wrzenie, a przy gotowaniu w garnku Papina 
para z garnka uchodzić zaczyna, czas bowiem od początku ogrzewa­
nia naczynia aż do tej chwili nie jes t jed n ak i , lecz zależy od wiel­
kości naczjmia, od ilości użytej do gotowania wody i od samychże po­
karmów gotujących się P rzy  gotowaniu takich pokarmów, które tyl­
ko miękkiemi uczynić chcemy, jak  np. kartofli,  wystarczy mała ilość 
wody, ponieważ i w parze sta ją  się miękkiemi, a przy gotowaniu
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w garnku Papina mało pary uchodzi przez klapę. Przeciwnie gotując 
mii so, groch i tp., należy wzufeijtjde wody, jak  przy zwykłem goto­
waniu. Im mniej więp diasu potrzeba do ugotowania'.' czegobądź, 
tem mniej potrzeba p a l iw a^ a  osoba zajmująca się górowaniem oszczę­
dza kilka godzin czasu dziennie. Z  powyższego zestawienia widać 
t a k ż e , żJ$7^iog-ólć do ugotowania czegobądź w garnku Papina wy- 
s t a r cza prawie trzecia cz-ęść czasu i kilka minut potrzebnego 
do gotowania w zwyczajny sposób. Dodać jeszcze należy, że »gotu- 
jący w garnku Brfpina nie śmie do niego bezustannie zagfąunć], jak  
do garnka zwyczajn^o, chcąc oszczędzić i czasu i paliwa przy gotowaniu 

B aw ię  I n a  w s c h o d n i o - i n d y j s k a .  itiGłównem bogactwem I n ­
dy j wschodnich jest l"a,wełna. Z licznych gatunków krzewu dostarcza­
jącego ttiwelny w Indyaćli wschodnich najwięcej uprawiane są Gossy- 

arboreum, 3 do 4 m. wysoki krzew z kwiatem brunatno purpu 
rowym, jedno- lub dwuroczne Gągftflmrin indictnn  z wielkim żółtym, 
wewnątrz purpurowo nakrapiauytn kwiatem i- G osśy^iiĄl ińniferum  
z żó ł tym , wewnątrz czerwono nakrapianym kwiatem, j Prócz tych ga­
tunków swojskich uprawiają także gatunki zinąd sprowadzone. Naj­
bogatszą w bawełnę okolicą w Indy ach wschodnich jest .D p k a u , a od 
otwarcia przekopu sneskiego i kolei żelaznych z Bombaju dojiKalkuty 
i Madrasu ISombay stał się głównym poctem dla wywozu ihawbłny 
w^ehodnio-indyjskjej. W prawdzie, -co dm jakości bawełna wschodnio - 
indyjska nief< wyrównuje amerykańskie,]* tudzież austrakkiój z wysp 
Fidży, co atoli przedewszłystkiem niniejszej około uprawy krzewów b a ­
wełnianych s ta rannośc i , brakowi teztucznego zawadniania plantacyj i 
złemu przewozowiisSniejże bawełny przy w sać .'należy. Bąwełna wsoho 
di£ie*indyjska ma włókno krótszejąDi do 23 mm. czyli 0 '6 do OłSicala 
wied.) od amerykańskiój (18 do 35 mm czyli 0 do P 2 6  cala wied ), 
prócz tego nie ma tego pięknego połysku jedwabiu , co amerykanska. 
Karol ScheKar w dziele: Ifechmąńuische Bericlite iibaj die bsterrei- 
ekisch-ungarisełje Bxpeditiou nach S iam , Chin a und Japan  (S tu t tg  , 
181^) podaje następujący wykaz przywozu bawełny do Anglii za czas 
1860 do I8'69 obliczowego na cetnary.

Z Amer. 'rióTii. z In d . wscbocln. z Brazylii 'l  ttyi])tij z innych kr;ijuM l-â eui
iąao. 11,352,000 1,6.83,000 i?st’,Qoo. 516,000 28C»0 .13,768,000

8,104,000 £2,960,<>50 180,000 400,000 728,000’ 11,732,009
1862 380,000 3,2Q0,0o0 240,0i>() 700',0OO [ <*58,000 4,532,000
1863 8«8,Cto$ 5$ki,OO0 d.mooo 1,28.4,0041 8,320,000
186531 ].f*2,000i- 4,424,000. Ig rc o M a 1,040,000 60-4,000 9,J64,0Q0
1866',.,' .j...5,1128,000 6,476,0,00 712,<j.Q0 j rE. 8'2D,000 376,000 E S g fs .o B
1SG7 5,14-1.000 5,400,000 708 000 “  892,000 384,000 1'li®,OTO
:i Ses*? 5,400,000 5,.48£>,0Q0 1 ,0 0 0 ,0 0 0 044,000 320(000 13,114,000
1866 4,508,000 5,328,000 82S.OOO 964jOÓ0'j' ;!'508,«00 12.,1.36.000
raze tn 1 43,076,000 _ 40,372,000 47832,000^' s^oT ooo ~ 2,636',000 99,136,000

Widać t u t a i , że skutkiem wojny domowój między Stanami pól- 
nocnemi i poludniowetni uprawa 'I taw eil i^w  Indyaćli wlfł?odnich wzmo­
gła  s-?|, prźycżem namienić nftjEży, że ^óbocnie północna Ameryka 
wielką część bawełny wlasiićj' dla ‘'\vlaSnych potrzebuje fabryk , zaś! 
co do zmniejsza^cęgo się według powyższych cyfer wywozu bawmlny 
z Indyj wschodnich, pamiętać należy, że tu tylko podany jes t wywóz
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do Anglii, a w nowszych czasach kraje stałego lądu europejskiego, Au- 
s t r y a , F rancya i in n e , starając się uwolnić od dawniejszej zależności 
handlowej od Anglii, na własnych okrętach sprowadzają sobie baweł­
nę^ surową dla fabryk krajowych.

P r o d u k c y a  ż e l a z a  czyniła
w roku 1869 w B r y t a n i i ..................................... 1 1 0 ,6® ,780  cetn.

„ 1871 w Stanach zjednoczonych . . 38,252,160 „
„ 1869 we Francyi .   27,126,000 „
„ 1869 w P r u s i e c h ...................................... 18,553,080 „

U?* .1869 w Belgii ................................  8 ,790,000 „
., 1867/70 w państwie anstryackiem . . 7,A68;960 „
„ 1869 w związku clowym bez P rus 8,586,200 ,
„ 1868 w R o s y i ...........................................  6;48>2,220 „ ■
„ 1869 w S z w e c y i .....................................  5,865;,000 „
„ 1865 w| .N orw eg ii   1,600,000 „

_ j,.. 1809 w Hiszpanii . . . . .  ■ K ^ ; 3 8 0  „
„ 1866 we W ł o s z e c h   443,240 „

w D a n i i ......................... . 300,000 „
w S z w a j c a r y i   100,000 „

razem przeszło 2 5 3 1/,, mil. cetn. czyli o 23 mil. cetn. w ięcej , niż 
w latach 1866 do 1868 Ohecnie produkcya żelaza czyni co najmniej 
602 milionów cetn.

P o d a n i a ,  p r z e s ą d y  i n a z w y  l u d o w e  w d z i e d z i n i e  
p r  z y r  o d n i c t  w a. Aliodownik rojownikolistny ( M illi t ts  m elissophyl- 
lu m )  w Rzęśniea ruskiej pode Lwowem kadelnikiem zowią i do oka­
dzania umarłych używają. —- Rosiczka okrąglolistna (D rosera  rotund  
difoMa L.), każdemu botanikowi dobrze znana roślinka , rosnąca po 
torfach i mokrych miejscach, kwitnąca w lipcu i sierpniu , odznacza­
jąca się lyżeczkowatemi czerwonemi liśćmi na długich zdobnych szy- 
pulkach, nstawionemi w różę, czyli rozetk'ę a obmanemi po wierzchu 
licznemi sztywnemi wioskami purpurowymi , po brzegu niby dlugiemi 
rzęsami, w słońcu prześliczny.-przedstawia widok, albowiem na koń­
cu każęf|go wioska błyszczy^ czyściutka jak  Iza kropelka cieczy wydzie­
lone j  z rośliny, powstająoai natychmiast na nowo?igdyby się ją  starło. 
W  Nieińczecli za Ezas5hv pogańskich zwano E  roSlijnę-1 Izami Friggi, 
żony R f iy u a  czyli W o d a n a , w czaśacli chrześcijańskich Izami naj- 
świętszój Panny, a przypominający sobie na jej widok kroplami rosy 
zasiane runo^Gideona, korzeniem G ideo n a a lch e m icy  używali jej do 
robienia złota, strzelcy nosili j ą  przy sobie, aby celniej*strzelać, a 
gdy ją  włożono do szk lanki, w której się znajdowało wino zatrute, 
szklanka pękała natychmiast; jeżeli za£_naczynie to było z kamienia, 
wówczas wino niebezpieczne zakipialo i wykipiało jakby na silnym 
postawione ogniu. — Wedle podania na Podolu dudek przylatuje do­
piero wtedy, gdy cebula poschodzi, a w'oń cebuli przypisują mu właśnie 
dlatego, że się nią żywi. Nie dostrzeżono atoli dotąd, żeby dudek jadt 
cebulg. Przysłowie jednak ludowe na Podola: W że bude tep lo , bo 
dudek dudaje, jes t  prawdziwe, gdyż dudek należy do ptaków, które 
do nas przyla tują , gdy już  wiosna na dobre rozpocznie się , a przy-
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leciawszy,’ jeszcze czas jakiś nie duda i zaczyna dopiero, gdy dobrze 
pociepleje. —  Huculi z Berezowa utrzymują , że "a d z in a  (liadiuga), 
tj. żmija, którśjby przez lat siedm nie widział żaden człowiek ani 
żadne zwierzę, dostaje skrzydeł i siedm głów. Taka żmija według 
icli opowiadania zjawiła sil raz i la tała  po powietrzu, nareszcie opa­
liło jej słońce sk rzyd ła , spadła i zg inę ła , bo Bóg nie dopuścił, aby 
ludzi nadal kaleS»yla. —  Czarną żm%ę?-(Vvper& p re s te r )  zowią oni 
Madunem. — salamandrze, ktfirą sełemezdrą nazywają, utrzymują, 
że kto ją' • p rzys tąp i , tego ukąsi i z tego ukąszenia tym tylko wyli­
czyć się możłfa sposobem, że się policzy ćwierć ziarnek maku Koło 
Stanisławowa owo racliowanie ma być lekarstwem na ukąszenie każ­
dego węża —  Dziewięciornik (w arlina  acault4), u Hucułów dewiat 
ossinyk zwauy, według ich zdania przez dziewięr jesieni przetrwać 
musi w ziemi, jeżeli się ma stać pomocnym na dżumę Tę siłę lecz­
niczą ma posiadać korzeń. (Si Wicwicki, Rys kistor. o Hucułach str. 
85j. —  Koło Mikuliczyna w Koiomyjskiem opowiadają górale, żc,vza 
czasów św. P iotra  i Pawla-upewien młynarz chcąc się dowiedzieć, czy 
wspomnieui apostołowie są istotnie świętymi, schował się pod most, a 
gdy apostołowie zbliżyli się do niego, zaczął mruczek ja k  niedźwiedź. 
Słysząc to< św. Piotr, rzekł : Niechaj się człowiek pod mostem zamieni 
w dzikiego zwierza. I  tak  się stało , młynarz bowiem wyszedł zpod 
mostu zamieniony w niedźwiedzia.ń-0 zy szkody, które niedźwiedź robi 
w owsach po połoninach, dały powód do osnucia powyższej opowiastki? — 
Jelonek (L u ca n u s cervns) zwie się w ty eh stronych u ludu bożają 
korowką. —  P an  T. Hobgarski nadesłał nam następujące szcze­
góły. W Holoskowic<iofh pod Brodami wieśniaczki nie podłożą pod 
kwokę lub gęś ja ja  zniesionego ria błahowiszczeuie preczystoji Boho- 
rodycy •(zwiastowanie N. P. Maryi 25 marca), gdyż z takiego ja ja  nie­
zawodnie kaleka się wylęgnie; a gdy ujrzą kurczę lub gąsię kalekę, 
mówią, że to pewnie z błahowistnegó1 jaja. —  W  Holoskowicacli u trzy­
mują także ,  że dobrze jest kłaść j a j a  pod kwokę lia Wielkanoc 
w chwili, gdy ludzie z cerkwi z nabożeństwa wychodzą, gdyż tak  jak  
wszyscy ludzie z-j;erkwi powychodzili, tak  z wszystkich jaj młode 
sięi wyklują. — Twierdzą tam tak że ,  że wielce pożytecznem jest nieść 
pod siedzieć mającą kwokę ja ja  w jakięmbądź męskiem nakryciu gło­
wy, a źle w spódnicy, zapasce lub w jakiejkolwiek czgści ubioru k o ­
biecego. —  W  Bóbrce, 4 mile ode Lwowa, dzieci biorą słomkę cienką, 
zginają ją  t a k , że się tworzy oczko podłużne mniejsze lub większe ; 
to oczko wkładają do ust i zapuszcSjh- śliną, która tworzy w niem 
jakoby okienko przeźroczyste; potem zerwawszy gałązkę wilczomlecza 
(E np lio rb ia ), zapuszczają to okienko mleczkiem i mówią : Wyjdy,
wyjdy,Jpane krilu, twoje wojsko na P od ilu , porubane, posikane, po- 
pid mosty pokidane. W  oczku wspomnianem tworzą się barwy 
tęczowe, a gdy więcej mleczka zapuszczono, pojawia się k sz ^ l t ,  który 
wyobraźnia dzieci w głowę króla zamienia. —  Gdyby jagody wilczego 
łyka rozgnieciono i sokiem wyciśniętym nieprzyjazną rękę potarto, 
wkrótce brodawki j ą  okryją. Stąd też dzieciom zabraniają brać do 
rąk jagody wilczego łyka. —  W  Holoskowicacli żadna m atka,  która
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dziecię atiae ila  przed tak  zwaną, jągędną Matką b o s k ą ^ M  lipoa na- 
sąęjj rachuby,;.^ 2 według- kąlen darza Juliańskiego położenie ryzy pre- 
czystoji JBoliopędyey, tj. złoże nieł-rjetikni |.rzeflzyst$j Boga i rodzicy) 
jagód żadnych nie je  , a  £'o dlatego , że w tym dniu rozdaje Matka 
btjska w niebie dzieciom jągpdy, wtedy IpJtjftisi smutne na boku owe 
dzieci, któij^ch jnatki przed Owym dniem jadły jakiekolwiek jagody. 
JD,o, jagód nąlę&ą v czerninie, w iśnie, poziomki jit' maliny, porzeczki, 
agrest.  Przesąd ną,."Rusi pow|$$j!inJ'. —  W  Bóbrcg^dżiie^wczyny prze­
strzegają, aby nieązjadiy dwócii zrośtiięi^ęji owo.cóyy, np. oliwki, orzW- 
cha, jahlka i t. d., gdyżby- bliźnięta uro/Iziiy. —  Pod Krakowem mó­
wią, że kumaj-,zniósłszy jąjgjptak się odbywa: Ja jka  nipsę, butków nie
mam (3 razyj. Indyczka -zwykle wola zw olna :  Prftgila indyczka puna 
karbot\yniqzk-a o Igarsteczkę pośładu! a na-ito odzywa się z gniewem 
indyk: Gjzemn nięjtma dąć. pięknego? (2 razy). - AV Hołoskowićac-.b, 
gdy kura wodzi kąpzęfca, ^ Jone  idą ńaj wodę, mówi ku rsu  Ne idit 
ditoczki w wodn. bo sia pcyfcopyte , cliodit ditoczki pid korczi (krzaki) ' 
tani inuleni sydit.y. .Kączętą wtedy : Koiy ty nasza maty, , chody 
z namy sia kuptity! K u ra :  Oj pps p idu , bo sia boju, bo zamoczu odeż 
moju Kaczęta: Ty maczoeha, ty ne maty, bójisz sją nih zamaczały. —  
Tak zwana piorunowa strzałka jjftejenmit: pową^chniftf bywa na Rusi 
używana przeęiw kolkom. Na teh cel trzeba zf‘owej strzałki nożem 
proszku iia^krobaó-{l-;— W  Hołoskowicąęh mówią?; że jeśli bydlę zje 
weś (.jakiś robaczek na mołSaytenaHi żyjący), to zginie. W  wodzie 
studziennej na mokrych miejscaph ma żyć l-obaczęk do 6 cali długi, 
mały, cienki jak  nitka, zwany wolos. Gdy on ukąs i ,  ma się. tworzyć 
rana niebezpieczna, żfeŁti zaSaawjjfeffl W krynicy,; w Hołosko wicach ma 
on się znajdować.— W  Hodoskowicach leczą baby rany, łamanie i kale 
rozmaite w-.następujący spij^ób. Przed wschodem słońca bierze;; baba 
nóż do ręki, odkrywa bolące mi&jJce , odwraca nóż tępą stroną i g ła ­
dząc około rany, około bolącego miejsca, -mówi: Ot tu  tobi ne bolity, 
ot tu tobi ne krmytyy motodych kosty ne lomyt.y, czerwonoji krowy 
ne psowaty; witkieś-dp ryj szło, tnda idy, z chaty dymom, z pola witrom; 
idy na wysókiji hory, na temniji lisy, na hezodni, na sucliiji piski, 
hde żadna ptycia ne za łi tu je , hde woron kostyjh ne zanese, lide lude 
ne cliodiat, tam,.sydy, tapi IdnkajśM, tu nazad ne werta.jsia, na hlu- 
boki wody, tam kupajsia, do sołńcia wyhriwąjsia, w suchyj. pisok nty- 
rąfsia, a tu nazad ne wCjtajsiaj; z witkięi pryjszlo. tnda idy, z chaty 
dymom, z pola witrom. Akt mo>yyższv odbyty z wszelkiemi formal­
nościami uązywa sję odmawianiem — ją ^k i ra  sposobem otrzymał pająk 
truciznę? AT Krakowskićtn opowiądaj.ą, iż onaj przed wiekami Matka 
boska bardzo pięknie p r z ę d ły  przędła nici cieniuclme , d ług ie ,, amna 
tem polega-właśnie, sztuka przędzenia. P a jąk  w kącie isiedzący przy­
patrywał się prządce i nięjako szydząc, odezwał ,się. iż on cieńszą i 
dłuższą nprzędzie nitkę. T rzeczywiście;; nitf&zka jego była i cieńsza 
i  równiejsza i dłuższa, niż nić Mątki boskiej. Otóż za lcarę.pychy i 
wynoszenia- się od tej dopiero -gUwili obdarował B 6'g?pająka trucizną.—  
Skąd mamy groch na^ziemi? I  to podaąić, ,z okolic .Krakowa. Cżęsto 
już nawet kolo Lwowa w Bóbrce zdaSzalŁu się s łyszeć, że grocłi
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to łzy Matki boskiej. Pytającemu się o przyczynę tej nazwy nastę­
pującą dają odpowiedź. Ongi byl głód wielki na z iem i, a byl
on karą  za wysjajpki ludzi ; ludzie marli z głodu, a znikąd nie było 
pomocy, znikąd przebłagania rozgniewanego Boga. Matka boska wi 
dząc nędzę ludz i , płakać poczęła i b łagać ; jej łzy spadały nal ziemię 
i zmieniały się, w groch pożywny. Tak trwało dni k ilka, ludzie po­
żywiwszy się tym darem, wyczekiwali lepggćji doli, wreszcie zdołała,
Matka boska uzyskać przebaczenie dla rodu ludzkiego. jOdtąd groch
stal się własnością, ludzi i pamigitką owej strasznej kary. Do dziś 
trwa|jti>npodanjj£| i broń Boże, aby kto rozsypał lub rzucił nieco g ro ­
chu , zaraz usłyszy pouczającą wiadomość o powstaniu grochu.

O b f i t o ś ć  p o k ł a d ó w  w ę g l a  w A n g l i i .  Prof. Iłamasay 
w Londynie podaje, że pod czerwonym piaskowcem formacyi perin- 
skiej znajdują się ogromne pokłady węgla kamiennego*, mogące wy­
starczyć na bardzo długie lata. Tak W South Staffordshire i Shropshire 
w głębokości dostępnej znajduje się 118,^30, a pod pokładami doby- 
wającemi się obecnie w Warwickshire znajduje się jeszcze 20,808 
milionów' korcy wfęgla. Anglia nie ma się ,zatem czego lękać rychłego 
braku paliwa.
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